
Nr. 96. opłacona ryc za łte m . Kraków, czwartek 26 kwietnia 1928. Rok X lV li.
tanmeiata miesięczni

Bez odnoszenia 4'—zŁ 
Z odnoszeniem 4*50 „ 
L orzes. poczt. 4‘50 „ 
Zagranicą. . . .  8-— ,

Cena nnmeru:

2 0 g rcszy
Adres Redakcji: 

ul. Wielopole L. 1. 
T e le fo n  N r . 3 5 4 2  i 4 4 5 0 . 

Adres Administracji: 
Ul. Wielopole L. 1. 
T e le fo n  Ni 1 5 7 2 .3 5 4 2  1 1 1 9 8 .

Nr, cieku PKO. 4u0.40z.V .

D rukarnia  Literach 1 w KraLowie.

K R A K Ó W

P. T.

Bibljoteka Jagiellońska
F,gz o b o w ią zk o w y.

wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu
t t

C * n y  o p ło s ze ń  
z a  1 w ie r s z  m ilim e tr o w y :

Z w y k łe  15 gr.
Nadesłane. . . .  35 ,  
PO kronice . . .  45 ,  
Na I-szej stronie 50 ,  
Drobne od sto wa 7 ,

Układ tabelaryczny 
o 5Co/o droższy.

Z ałącznik i w ed le um ow y.

Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M . DUKES, Następcy
W IE D E Ń  I . — W o llze ile  16

l i i c h o ł  K o n o p i ń s l k i
Kraków, 24 kwietnia.

Wczoraj, w poniedziałek o godzinie 5 min. 45 
w ieozo ren i, umairł Michał Konopiński. „Nowej 
Refam i ie“ ubył najwierniejszy jej od lat czter
dziestu pracownik i redailctor naozelny, dzienni
karstw u polskiemu jego czcigodny nestor, świe
cący przykładem gorącego uradowania swego'za
wodu, demokracji polskiej wyznawca nieza
chwiany i szermierz niestrudzony, miastu na 
szetmu obywatel z  oddań vch najoddańszy, Polsce 

□ trjo ta  ofiarny i niezachwiany, a nam wszyst
kim serdeczny, eaanowny i kochany dla serca.
złotego i dla charakteru jako k r y s z t a ł _______
czystego.

Odszedł jeden z ostatnich n a jsta r
szego dziś pokolenia pracownika w na 
niwie publicznej, którzy w trudzie i 
mozole orali ją w dług;e lata narodo
wej zimy, kiedy gleba ta  tw ardą jesz
cze była, ubogą i żadnym innym p’o 
nem za pracę nad r lą płaciła jak ty l
ko poczuciem dobrze spełnionego obo
wiązku. To tez gdy wczoraj wieczo- 
i em usiadł śp. Kon on’ oski w swoim 
mansardowym ubogim pokoiku na 
pożyczanym przez przyjaciół fotelu, 
aby wypocząć po nowym ataku cięż
kiej choroby serca, me miał nic prócz 
spokoju, jak i płynie z dobrze i ofiar
nie spełnionego obow’ązku i z tego, 
że się bez porównania więcej dało, niż 
wzięło. Odszedł nie juk dłużnik, lecz 
jak cierpliwy i wyrozumiały wierzy
ciel.

Wszedł w życie przed blisko pól 
wiekiem jako historyk, uczeń Szuj
skiego. Zaczął jako zastępca nauczy
ciela w ozwartem gimnazjum we 
Lwow‘e. AJe od pierwszych la t cią
gnęło go ku dziennikarskim ubogim 
opłotkom. Żywe nnozuoie służby oby
watelskiej, zamiłowanie do pióra i 
i zemiosła pisarskiego kazało mu szu
kać znajomości : przyjaciół w tym 
małym ale jerljmie ciekawym, bo ży- 
wyrn światku, jaki wówczas przed
stawiało dziennkairst wo lwowskie, 
bo.,ojąc&, niespokojne. czunurne i u- 
bogie. Młody naó wczas „Kuirjer
lwowski** pod redakcją Rewakowi- 
eza głosił hasła demokracji, reprezen
tował czerwoność zasad najjaskraw 
szą, jaką spektrum ówczesnego ży
cia publicznego w tej dzielnicy wyka
zywało. Dokoia Rewakowicza i młodego wów
czas Tadeusza Romanowicca skupiało się giono 
przyjaciół, pomocników i bezinteresownych 
współpracowników. W ich granic rychło znalazł 
się ś. p. Michał Konopiński. •*

'Niebawem Tadeusz Roman owi ez przeniósł się 
do Krakowa dla objęcia redakcji „Nowej R cfor
my “. Wkrótce powołał do siebie Michała Kono- 
pińskego, który w r. 1887 rzucił skwapliwie 
swoją posadę nauczycielską i objął stanowisko 
współpracownika i sekretarza redakcji. Od tego 
czasu trw ał na tem stanowisku niezłomny i nie- 
zachw iany przez całych lat czterdzieści, dz ieląc 
z dziennikiem wszystkie jego złe i dobre losy, 
oddając mu wszystko, co człowiek wogóle oddać 
może — całego siebie bez żadnych zastrzeżeń i 
bez wszelkiej reszty. Nie założył właiSinego ogni
ska rodzinnego, bo redakcja stała mu się tem 
ogniskiem a dziennik największem ukochaniem, 
jego życia. Nie spróbował nigdy nadarzających

\
się sposobności, aby zmień.ó stanowisko na mme 
świetniejsze i intratniejsze. Nie przychodziło mu 
nawet na myśl, że dziennik i praca w :nim może 
być tylko przejściem czy stopniem do czegoś 
całkiem ibnego, do stanowiska, do władzy, ozy 
chociażby tylko do osobistego dobrobytu. Dzien
ni k, jego powodizemo, a prz-edewszy&tkiem jego 
czystość moralna w celach zarówno jak  w środ
kach, stanowiły dla megc cel najwyższy, za
mknięty sam w sobie, poza którym dziennikarz 
taki, ja k  on sam siebie rozumiał i jakim był, nie 
ma uż mc dc szukania ani do znalezienia.

. „Reforma** była jego światem, który  mu wy
starczał, który ukochał w szystkiumi fibrami 
swego serca, który w ypełń1 ał wszystkie jego my
śli i uczucia, I  pomyśleć, ze ta „Reforma1* nigdy 
ani w najdrobniejszej części nie była jego włas
nością w rozumieniu cywilno-prawnem, że komu 
'innemu niosła ona zyski i korzyści różnorodne, a 
on brał z niej tylko znój i troskę codzienną. — 
I  przyjmował tę zapłatę z takim uśmiechem i 
z nikim spokojem, jak,gdyby istotnie jemu z tej 
„Reformy** me należało się nigdy nic więcej po
nad to. Co wiecej, jeżeli wogóle było coś, co mo
gło tego człowieka o złotem sercu napełnić gnie
wem i żalem, to tylko wrażenie, że ktoś mógłby 
mu odebrać prawo troszczenia.się o tę ukochaną 
jego „Reformę**, pozbawić go praywileju myśle
nia o tem rano i wieczorem,; co oma ju tro  zamie
ści, czy wystarczy artykułów, czy na czas przyj
dą telegramy i wiadomości.

Sam już zdążyłem osiwieć w pracy dzienni

karskiej, ale takiego dziennikarza idealisty, ta
kiego fanatyka pracy umiłowanej, jakim  był śp. 
.Konopiński, nie widziałem r 'gdz.e wśród swo
ich ani w śród obcych. W zapam iętaniu się 
w pracy za wodowej, w ukochan u jej dla niej 
samej nie można już było iść dalej. Było to już 
poświęcenie .ście zakonne.

Lecz jeszcze drugą miłość miał Konopiński 
tak samo gorącą i tak same wiernie do ostatniej 
chwili swego życia w sercu przećnowaną Była 
to miłość dla idei demokratyczne.,, była to wiara 
niezłomna, że Polska może odrodzić się, zmar

twychwstać i w nowymi bycie u trw a
lić tylko przez demokrację, którą 
pojmował zawsze jako podniesienia 
w ńn a nie jako obniżenie. szczytów. 
Na punkcie tej idei me zrnał kompro
misów, staw ał się tw ardym  i nieugię
tym jak stal ten człowiek wt wszyst- 
kiem iuneui tak zgodny i ustępliwy.

To też  stare polsk.e stronnictwo 
demokratyczne miało w nim zawsze 
ostoję pewną i niewzruszoną. Nigdy 
me wysuwał się naprzód, nigdy n> 

ozego nie żądał dla siebie, lecz w za
mian za to cały skarb swego chara 
k teru  i swego usposobienia oddawał 
straży nad czystością i żywotnością 
idei demokratycznej. — Wodzowie 
stronnictw a i jego na różnych polach 
działacze mogli pracować spokojnie. 
Wiedzieli bow_>m, że straż tylną 
trzym a za nimi zawsze czujny, w ier
ny, lojalny i nieugięty Konopiński. 
Jednego artykułu, jednej notatki n :e 
puścił do dziennika, nie irzekonacy- 
szy cię uprzednio, czy co do jo ty  od
powiada programowi st.mnmi *twa i 
dyrektywom jego kierowników. — 
A skórę pod tym względem miał tak  
cienką, instynkt lak wyostrzony, że 
w mig wyczuwał najlżejszą nawet 
sprzeczność- z zasadami demokracji 
i dążeniami stronnictwa i tępił ją  bez 
apelacji. Jako redaktor organu poli
tycznego był Konopiński dla swego 
stronnictw a skarbem niczem niezastą
pionym.

A przeżywała „Nowa Reforma* o- 
kiresy długie walk ciężkich i ostrych, 
walczyła i była zwalczana twardo 
i bezwzględnie. Lecz badacz przewer- 
iu je  kiedyś całą tę Libljotckę, którą 
stanowią je j roczniki, a nie znaj ckm 

w nich nie tylko artykułu, nie tylko notatki, 
lecz nawet zdania jednego, które chociażby w 
najmniejszej mierze dało posmak już nie oszczer
stwa, lecz choćby tylko świadomego fałszu, roz
myślnego pnzeraręeenia lub nakręcenia, albo 
wreszcie prostej ale niepotrzebnej złośliwości. — 
Konopiński kilka razv w swem życiu stawał 
z bronią w raku. „by wysnuć ostatnie osobiste 
konsekwencje ze swego stanowiska politycznego, 
ale rig d y  nie stawał przed żadnym sądem o na
ruszenie jakiejkolwiek zasady współżycia z ludź
mi i poszanowania ich czci. Była w tem ta stara 
, tak głęboka kultura osobista, że aż razumiała 
się lama przez się. że stanowiła drugą nieod
łączna naturę człowieka, której się nie spostrze
ga, gdy jest, c której się nie przypuszcza nawet, 
że może je j nie być.

Obowiązki publiczne, która decydował się przy
jąć zawsze tylko d o  dojrzałym namyśle i  szozt- 
gólowetri obkozeniu swych sił, stawały się dla
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N O W A  R E F O R M A

Konopińaktopfo świętością. Rada m. Jvra/kw a 
powierzyła mai swoje zastępstwo w byłej Radizie 
szkolnej krajowej. Potrzeba było wideiee, jaik 
paizez szereg lat pełnił to obowiajzki, jaik nie opu
ści łani jednego posiedzenia, jak nieraz znużony 
i wyczerpany pracą własną jechał do Lwowa na 
każde wozi wonie, z jakim  pietyzmem wreszcie 
przygotowywał się co roku do składanki Radzie 
miejskiej sprawozdania z poriucizonej mm pracy 
i z poczynionych przy niej spostrzeżeń.

TV szystko, co robił Konopiński, było. dią niego 
waż nem. Wszystibo starał się zrobić zawsze we
dle najlepszej swojej wiedzy i woli. Kie dzielił 
obowiązków i zadań swoich na ważne i mniej 
ważne. Wszyistikie były mu jednakowo święte. —

Albo je  przyjmował i spełniał bez reszty albo ich 
nie przyjmował wcale.

Taki to człowiek odchodzi dzisiaj z pośród 
nas — topniejącej już z dnia na dzień garści sług 
starej połskiej demokracji, starego typu dzienni
karzy i pracowmiików pióra i myśli publicznej. — 
Odchodzi zabierając ze sobą znaczną i to n a j
piękniejszą część ducha minionej epoki, tego na
szego wczoraj, które mimo mroków niewoli i 
walki jaikże często całkiem beiznajdiziojncj, miało 
jednak także swoje sobie tylko właściwe piękno 
i urok.

Skończyła się opoka i kończą się jej łuckie. _— 
Byli, działali i cierpieli i odchodzą niezastąpie-

ni, niemożliwi do zastąpienia, bo nowa epoka ro
dzi już nowych i innych ludzi.

Ale pamięć po sobie zostawiają jasną, czystą 
i promienną. Wy, którzyście już przyszli i którzy 
jeszcze przyjdziecie, zachowajcie tę pamięć taką, 
jaką wam między innymi taikiże i ś. p. Konopiń
ski po sobie zastawia. Pamięć bowiem dobra
0 poprzednikach jest najw iększym _skarbem dla 
następców. Konopiński odszedł i nie wróci. Ale 
typ jego pozostał, typ wE/ruszający czystością
1 prostotą, wiernością i stałością. Szanujcie go, 
albowiem jest en z tych, którzy zawsze wskazy
wali i będą wtsikazywaili jedynie właściwe drogi, 
bo drogi obowiązku i ideału.

Konstanty Srokowski.

Przsbieg choroby i ostatnie chwile
S. p. Michał Konopiński, w tym roku, w listopa

dzie, kończył czterdziestolecie swej pracy, jako 
naczelny redaktor „Nowej Reformy". Ciężka cho
roba złożyła Go w listopadzie ub. roku i częste 
atak i sklerotyczne przykuły Go do łoża, z któ
rego nie danem Mu już było podnieść się. W 
pierwszych miesiącach niemocy było to praw
dziwa tragedją. dla tego ruchliwego i pełnego 
energii człowieka, który, nie mając bezpośredniej 
najbliższej rodziny, niestrudzenie oddawał wszyst
kie swe siły jedynie i wyłącznie pracy około swe
go dziennika. Z rozwojem choroby coraz częstsze 
ataki zączęly zwolna wyczerpywać silny orga
nizm i zapowiadać, że z chbroby tej niema już 
wyjścia- Chory do ostatnich jednak chwil stale 
interesował się sprawami redakcyjnemu a odwie
dzamy przez swych współpracowników redakcyj
nych, z żywem zainteresowaniem dopytywał się 
o sprawy zawodowe i w niejednej siużył swą 
św iatłą doradą.

Wielkiem pokrzepieniem dla chorego była trwa
ła, nader sum ienna i pełna poświęcenia opieka 
lekarska ze strony znanego tutejszego lekarza dra 
Surzyckiegp, który przez cały czas choroby opie
kował się chorym, odwiedzając Go kilka razy 
dziennie i  o każdej porze dnia czy nocy spiesząc 
na  każde zawiadomienie, że atak się ponowił. Dr. 
Sunzycki z właściwą sobie serdecznością i boga- 
tem doświadczeniem lokarskiem umiał chorego 
krzepić i  oddalać od Niego zwątpienia i pesymizm. 
Niestety podeszły wiek i postępy sklerozy m usia
ły sprowadzić katastrofę.

Ostatnie chwile zaczęły się właściwie już w 
ub. sobotę. Osłabienie organizmu zaczęło się co
raz silniej uwidaczniać, chory popadał coTaz czę
ściej w stan bezwładu sennego. Po ocknieniu się 
jednak był zupełnie przytomny i chętnie rozma- 
wiał z opiekującą się Nim z calem poświęceniem 
rodziną, bratanicam i i bratankiem oraz ich dzieć
mi.

W niedzielę po poł. był u chorego ks. prepozyt 
Masny z oslatniemi olejami, w poniedziałek po 
południu chory usiadł na  fotelu, mówiąc, że pra
gnie przespać się nieco. Do łóżka nie chciał się 
położyć- Na pytanie jednej z krewnych, o której 
godzinie ma przyjść, aby snu nie przerwać, chory 
oświadczył, że wszyscy mają przyjść o godz. 6 
wieczorem. Przy śpiącym czuwała sanitariuszka, 
opiekująca się Nim przez cały czas choroby. Chory 
m iał sen lekki, spokojny. O godz. 5 ł5 w czasie 
snu chory silniej westchnął — życie ustało. Śmierć 
nastąpiła w ś ń e . Bezpośrednio po zgonie ś. p. 
Konopińskiego zawiadomiono o Jego śmierci re
dakcję „Nowej Reformy" i stąd wiadomość roze
szła się szybko po mieście, wywołując wszędzie 
poruszenie i objawy prawdziwego żalu, świadczące 
wymownie, jak bardzo popularną i jak powszech
nie cenioną być Zmarły osobistością.

Na wiadomość o zgonie, imieniem grona redak
cyjnego „Nowej Reformy", udał się do łoża Zmar
łego redaktor Grzy wuński i rodizims Zmarłego zło
żył w yrazy najgłębszego współczucia i żalu z po
wodu tak bolesnej dla kolegów straty naczelnego 
redaktora.

Ś. p- M ichał Konopiński urodził się w  T ar
nowie 11 sierpnia r. 1855.

Pb Ukończeniu gim nazjum  w  Tarnowie w  r. 
1874, studiował na Uniwersytecie k r  akowskim 
n a  wydziale filozoficznym literaturę i toiutorję

pod kierunkiem  profesorów: Szujskiego, Kre
mem, S tanisław a Tarnowskiego, Smoliki i in 
nych. Następnie objął posadę naiuózyciiołską 
w gimnazjum św. Anny w  Krakowie, poczem 
przez 4 la ta  pełnił obowiązki w  gimnazjum 
t. zw. „bernardyńskim i" wc Lwowie.

Pierwsze artykuły  zam ieszczał w „Kurierze 
Lwowskim", a  od w rześnia 1888 roku był 
stałymi koiresipondentem „Reifonmy" z Sejmu 
galicyjskiego.

Z końcem października tagio roku przeniósł 
się do Krakowa i 'wstąpił do rcdakciji ,-Nowej 
Reform y" w charakterze stałego wspólipraoo- 
wtaika.

Od roku 1889 podpisywał dziennik jako re 
daktor odpowiedzialny.

Po w ybraniu  ówczesnego redaktora naczel
nego „Nowej Reformy", Roma.nawiaza, do w y
działu krajowego i objęciu naczelnego redaik- 
forstwa przez Adam a A snyka, ś. p. Konopiński 
pełnił obowiązki sekretarza redakcyjnego, 
a w  pięć la t potem, t. j. od stycznia 1894 r. 
objął stanowisko naczelnego redaktora, które 
pełnił a.ż do dni ostatnich.

W roku 1905 zestal powołany z Koła In te
ligencji do Rady miejskiej Krakowa, a od roku 
1908 piastował godność, delegata Rady miej
skiej do Rady szkolnej krajowej.

Od r. 1907 był prezesem  krakowskiego od
działu Taw. D ziennikarzy rolskic.li, w  roku

utbieglym otrzym ał godność pierwszego hono
rowego ozłomkn krakowskiego Syndykatu 
D ziennikarzy Polskich.

Dnia 15 listopada 1913 roku obchodził ś. p. 
Konopiński juhileukz 25-lecia pracy dzienni
karskie:, w roku bieżącym  przypadało 10-locie 
Jogo pracy dziennikarskiej.

Telegramu hondolenculne.
7, powodu zgonu śp M ichała Konopińskie

go do redakcji „Nowej Reform y" nadeszły w 
dniu dzisiejszym następujące depesze kondo
lencyjne:

Kraków.
Z powodu agonu w ielce zasłużonego, długo

letniego R edaktora „Nowej Reform y", śp. Mi
ch a ła  Konopińskiego, który był ch lubą dzien
n ikarstw a polskiego i godnym spadkobiercą 
Redaktorów „Nowej Reformy" —  tej m iary, 
co śp- Adam Asnyk i Tadeusz Romanowicz, 
a  w  ostatnich czasach Czcigodnym Nestorem 
dziennikarzy krakowskich oraz dobrze zasłu 
żonym R adcą miejskim —  przesyłam  im ie
niem m. Krakowa w yrazy  najszczerszego współ 
czucia.

Inż. Rolle
Prezydent m. Krakowa.

MICHAŁ KONOPIŃSKI
Naczelny Redaktor „N ow ej Reform y", Honor. Członek  
Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich, Prez. Oddziału  
Krakowskiego Tow a rzystw a Dziennikarzy Polskich. 
Radca m. Krakowa, Członek b. Rady Szkolnej Kraj.
Ur. w  r. 1855, po długiej I cląłklej chorobie, opatrzony 
ŚŚ. Sakramentami, zmarł. d. 23 kwietnia 1928 r. w  Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu Rakowickim 
na miejsce wiecznego spoczynku, nastąpi we środa 25-go 

kwietnia o godzinie 4>tej popoł.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie sle we czwartek 28 kwietn a o godz. 9*30 rano 

w  kościele św . Anny.

Redakcja „N o w e j R e fo rm y "
Redakcja „ I I .  Kurjera C o d zie n n e g o ", Redakcja „Ś w ia to w id a "

Kraków.
Syndykat D ziennikarzy krakwwiśkiich pnze- 

sy ła  Redakcji „Nowej Reformy" w yrazy  głę
bokiego współczucia z  powodu śm ierci nieod
żałowanej pam ięci naczelnego redaktora ML 
cha ta  Konopińskiego, honorowego i zasłużone
go członka Syndykatu.

Prezydium  Syndykatu:
Dr. Beaupre. dr. Flach, Potocki, KorolawioS

Tarnów.
Najgłębsze w yrazy  w spółczucia z powoda 

zgonu wybitnego publicysty śle im ieniem  Je
go rodzinnego m iasta

Dr. Kryplewski, burm istrz m. Tarnow a.

Tarnów.
Z powodu zgonu śp. M ichała Konopińskie

go, ta,k zasłużonego Ojczyźnie syna ziemi ta r
nowskiej, ślem y najgłębsze w yrazy  współczucia

Redakcja „Słowa Tarnowskiego". 

Warszawa.
Z powodu zgonu śp. M ichała Konopińskie

go, znakomitego dziennikarza-obyw atela. prze
sy ła  najserdeczniejsze w yrazy  w spółczucia

Osmaa.

Warszawa.
W yrazy głębokiego żalu i w spółczucia z  po

wodu zgonu niezapom nianego szerm ierza de
mokracji Szczerb iński

i

Poza/tern nadeszły  depesze kondolencyjny 
od naszych korespondentów  i byłych współ- 
pracowników pisma. . -• i

Już wczoraj w ieczorem do redakcji „Nowej 
Reformy" zaczęli przybyw ać obywatele m iasta 
z  w yrazam i w spółczucia i  kondolencjami. W 
ciągu dnia dzisiejszego w  redakcji naszej zło
żył osobiście kondolencje szereg osobistości ze 
sfer miejskich oraz liczne grono przyjaciół 
naszego pisma.

Z powodu zgonu śp. M ichała Konopińskie
go wywieszono czarne chorągwie n a  gm achu 
m agistratu, w  kole litoraclkiem, w  klubie praw 
ników.

Z T arnaw a donoszą nam : Wiadomość o zgo
nie śp. M ichała Konopińskiego nadeszła tu 
w czoraj wieczorem i w yw ołała silne porusze
nie, gdyż ap. M ichał Konopiński by ł rodem z 
Tarnow a, tutaj uczęszczał do gim nazjum , a 
jako publicysta i naczelny redaktor „Nowej 
Reform y" w  ciągu całej swej działalności b a r
dzo żywo interesow ał się wszelkiemu otajawa- 
m i życia m iasta Tarnowa. Na wiadomość o 
zgonie śp. M ichała Konopińskiego, burm istrz 
m. Tarnow a dr. Kryplewskt w ystosow ał de
peszę kondolencyjną do redakcji „Nowej Re
form y". Z Tarnow a wyjeżdża n a  pogrzeb oso
bn a  delegacja miejska.

Ze wspomnień 
o Michale Konopińshim.

Niechaj nie padają  łzy n a  te  k a r ty  wspom
n ien ia  pośmiertnego, albowiem odchodzisz na 
w ieczny spoczynek oraczu niestrudzony, do
czekaw szy się obfitego pionu Twój oj siejby. 
Lata pracy Twojej są dla w ielu la tarni życia 
oaiego, a Ty nie chcia łeś nigdy spocząć aż 
do ostatka. Zaiste bohaterstw o p racy  półw ie
kowej, pracy, k tó ra  by ła n ieustającą w aiką 
o ukochaną ideę.

S tanąłeś u  w arsztatu  daicnnika-rslkicgo w 
.yKurjerze Lwowskim" u  boku niezapom niane
go szerm ierza narodowego: Rewakowieza, ale 
w net zostałeś powołany de „Nowej Reform y". 
W szedłeś do grona ludzi tej m iary, co Asnyk, 
Paw likow ski, Rom anowicz, k tórzy do zaw odu 
dziennikarskiego przyk ładali m iarę nadzw y
czaj wysoką, zarów no iułedlektualną jak  mo- 
T a in ą . Dorosłeś do tej m iary, toteż po niewie
lu  la tach  stanąłeś n a  czele „Nowej Reformy".

W roku 1897 powołałeś mnie do redakcji ja
ko stałego w spółpracow nika. Nie byłem  ob
cy  d la  tego pism a, które od. roku 1883 um ie
szczało moje feljelony. O trzym ałem  dział „lek

kich kronik", ale Ty zaraz n a  wstępie powie
działeś:

—  U nas Wszystko trzeba robić i w szystko 
potrafić.

Nie było to n a  wiiatr powiedziane, gdyż Zm ar 
ły  w  razie potrzeby sam  wszysttiko rohił 1 
w szystko potrafił. Byłem często św iadkiem , jak 
■przerywał pisanie artykułu  w stępnego i od
biorą! tważny telefon w iedeński, posługując 
się następnie nie tyle notatkam i, 00 pam ię
cią, nie um iał bowiem stenografować. A te
lefon w  owych czasach  by ł jeszcze dosyć za
w odnym  instrum entem . Im ał się tej roboty, 
mim o, że redakcja by ła dostatecznie zaopatrzo
n a  w  bardzo tęgie siły. P racow ali naówczas 
w „Nowej Reformie" przy ulicy św. Jan a  pod 
1. 13 Kośmiińiskd, który przybył z  P aryża, gdzie 
odbyw ał studja jako stypendysta petersbur
skiej Akademii umiejętności, dalej śp. Józef 
Trepka, śp. W ładysław  Prokesch, ś. p. Zenon 
Kleczkowski, przyjaciel A snyka, ś. p. Z. Par- 
vi, a  wreszcie autor niniejszego wspom nienia. 
R adca miejski i b. poseł do Sejmu galicyjskie
go K onstanty Srokowski w stąpił do „N. R e
formy" już później, n a  nowej siedzibie przy 
u licy  Jagiellońskiej 1. 10 1 objął dział a rtyku 
łów w stępnych.

W każdą sobotę przez szereg la t przynosił 
Zm arły  z dom u „Uwagi pesym isty", faljctony 
hum orystyczne w  rodzaju kronik Ja n a  Lam a 
i  Bolesława. Prusa. Nie tu  miejsce n a  porów
nania. Zm arły m iał swój hum or, który jednak
że nie mógł się roziwrnąć, ham ow any licznym i 
w zględam i, a przedewszysikiem  nadzw yczajną 
delikatnością. Zmarłego. Miał nieraz ostrą, szpa
dę w  ręce, sta ł przed nim nieraz przeciwnik 
całkiem  odsłonięty, aile On w łaśnie w tedy o- 
strze szpady zn iżał ku  ziemi, a  przeciw nika 
klepał dobrotliwie po ram ieniu. Ton hum or 
Zmarłcigo przejaw iał się n ieraz w  rozmowie 
z rozm aitym i pyszałkam i, którym  przedziw
nie um iał podbijać bębenka, aż wreszcie po
łapaw szy  się, odchodzili z rzadlkicmi minami.

Tę w rodzoną delikatność, a  raczej rycer
skość zachow yw ał w  polemice. W dbronie swo
ich zasad i godności dziennika był nieugięty, 
ale w ałczy ł zaw sze rzeczowo i  szlachetnie n a 
w et wówczas, gdy przeci/wnik nikzem się nie 
krępował. A kiedy w idział oczywistą z łą  wolę, 
odpowiadał wzgardiliwem milczeniem. Nie m iał 
tem peram entu wojowniczego, ale gdy trzeba 
było, staną ł naw et do rozpraw y orężnej, jak 
to  św iadczy pojedynek z p. Erenbergiem, ów
czesnym  redaktorem  „Głosu N arodu". Posia

dał rów nież tę najw yższą odwagę, mianowicie 
■odwagę cyw ilną. Tego tonu górnego, tego do
stojeństw a prasy  przestrzegał zawsze sam  i  
żądał, ażeby przestrzegali współpracownicy.

W spomnieliśmy o bohaterstw ie pracy. Otóż 
gdy „N. Reforma" zaczęła wychodzić dw a ra 
zy dzienne, Zm arły przesiadyw ał po całych 
nocach w  redakcji n a  drugiem piętrze i czy
ta ł każdą notatkę, a  nazaju trz  przed połud
niem siedział już przy swojem biurku. Był 
fanatycznie rozm iłow any w  „Nowej Reform ie", 
k tó ra  poprostu była dla Zmarłego wszystkiem . 
Mieszkał na trzeciem  piętrze gm achu, w  któ
rym  siię mieśoiła redakcja n a  drugiem  piętrae, 
byle się nie rozłączać z dziennikiem. Po prze
niesieniu „N. Reform y" n a  Wielopole do Pa-- 
łaou Prasy  nie odstrasza ła Zmarłego droga 
z  ulicy Jagiellońskiej. Pomimo postępującej 
choroby serca pracował niestrudzenie w  re 
dakcji, chociaż nie skąpiono mu rad , ażeby 
nie nadużyw ał swoich sił.

My współpracownicy Zmarłego, wszyscy, 
najstarsi i najmłodsi, czciliśm y zawsze to  bo
haterstw o pracy, to  dostojeństwo zawodu, tu 
całkow itą bezinteresowność i  czystość c h a 
rakteru. Tę cześć i pam ięć zasług Zmarłego 
przekażem y naszym  następcom. H. Jawa.



K R O N I K A .
Kraków, 2i  kwietnia.

£lazcf uczestników powrtań 
narodowych.

'.■I E W arszaw y domuszą:
Dnia 22 hm. obradował w W arszawie zija.zd 

uczesać ków powstań narodowych Zjaizd u- 
c.h wafli wysilać depesze h o ld ow niize do Pre- 
zydi ita Rzpiitej i M arszalka Piłsudskiego, po
w ołał na ,]*rezera honorowego w icem in. St. Ca
la , na honorowych członków  M arszałka Pił- 
sndstóeflo, wic«prem’ó»ra Bartla, szeireg m ini
strów, prozyideinila m. W arszawy S ie m iń s k ie j , 
fon, adwokata Perryńskiego, posła Kościał- 
kowskiego. gemerata. K onarzewskiego i Górec
kiego, fcs. bisiiuipa Bandnrskiego, ipulik. Sław ka  
i Becaa itd.

Okólnik w sprawie sfuiby woj
skowej mtodzieły szkolnej.

E W arszaw y donoszą:
APnistersitiwio apraw wojskow ych rozesłało  

okólnik do w; zystkich kuratoriów azKolnycft 
w sprawi" odbyw ania pow inności wojskowej 
pizez ml o uzi eż szkolną zpodnie z now elą do 
,u staw y o powseoclin.ym obowiązku skiź/lr, woj- 
sioasej. II1 tlisłcrsłiwo zaleca w skazać m ło
d zieży  szikofaej n a  ito że korzystniej jest od
być du ib ę wojskową przed w stą p i7niani na  
w yższe rcze ln ie , dizięki skróconej służbie o- 
chotniczej.

Uchwały zjazdu deiegatow Sto
warzyszeń Urzędników Państw.

Z Wamsza/wy donoszą: W czoraj późnym  w ie
czorom  zakończył się w  'W aiszaw ie zjazd de
legatów  stow arzw zeń  urzędników  państwo ■ 
w ych- który pow ziął ca ły  szeren resolncyj,
■wzywając\rh zarząd głów ny do energicznego  
zabiegania o now elizację ustaw  nrredniczyoh, 
do przeprowadzenia stałości stosunków  służbo
w ych  i  pmzestrzegania tej zasady, do m ieza- 
leżn ien ia  komisji nwah.fiKacyjnej od w ładz  
przełażonych c-zęd n iczych , do Tueogra.niicżania 
praw obywtuulskioh urzodaiiików i t. d.

W spraw ie ustaw y em erytalnej zjazd wezwał 
zarząd  ?1 do stworzenia odrębnego funduszu  
em arytalneoo nrzodników rańrtw ow ych, do 
zaliczania do w ysługi em erytalnej czasu służ
by samorządowej i zawodowej przed przystą
pieniem  do polskiej służby państwowej, oraz 
do wproiwaidzema zasady przulknzywa.nia wikła 
dek em erytalnych do odpowiedniej imstytucii 
ubozpieczt niowo-społecznej. Po przeprowadze
niu w yborów  nowych w ładz zjazd uchwaLł 
w ysiać depesza hołdow nicze do Prezydenta  
■Rzplitej i  M arszałka Piłsudskiego.

KatastrufaSne burze szaleją i  całym świec e-
(Telegram, własny „N. Reformy“ ).

Paryż. 24 kw ietiua. „Chicago Triibume" do
nosi z Lizbony, że szereg pr„wmcyj portugal
skich został naw iedzony burzą i ar dem, który 
r,v-irz;ydzif w ielkie szkody. W Pereira Gamipo
zmiszczonych .zuistało wiele domów, W Cwndei- 
ro grad arwsizczył wszystkie zasiewy* Zabite 
zostały  4 oroby,

(Telegram  własny „N . Reformy“ )
Londyn, 24  kiwiobnia, W edle doniesień z

Buenos Aires gw ałtow na traba powietrzna w  
prowincjach Ta/ndil i  Aziul spowodowała w ie l
kie spustoszenia. 7U oaót odniosło rany.

Wedle doniesień e Dallas, burze i u lew y  
w yrządziły  w ielk ie szkody w Teksae, w  L«ul- 
nanie i  w  Kansas.

Z A u s ta l  ji nadchodzą wiadomości o gw ał
tow nych obery antach chmur, co spowodowało 
w ielkie w ylew y.

 C------

M i a n  zamach aa t r a m  nociao m m m
na Pomorzu.

Aresztowano trzech Niemców, sprawców zamachu.
(1 elefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 24 kiwTotnta. W  nocy z 22 na 23 
hm. na torze kolejowym  Gdar k  Zajacr.kowo 
wykręcono BO śrub z pokładów ńa krótko przed 
przeiściem  ekspresu tranzytowego Eydkim en- 
Łról iwiec-Gdańek-Beriin.

Policja zatrzym ała trzech m łodych N iem 
ców, n których znaleziono w ykręcone śruby.

OćMarwlotoo ich  do T czew a.
je s t to jnż trzeci z rzędu wypadek na Pom o

rzu dokonania zam achu ma pociąg 1 tc zw łasz
cza pociąg tirainizytowy.

Przed kilku dniam i izmszpdł podobny zam ach  
pod Jabłonowem P cm o.skiem , rów nież na 
ak fp rcs tiramzylicrwy.

Pi«tdziekiqt szkieletów z kartami 
do gry w reku.

Jak  nam  donoszą e  P aryża, doikomaino we 
wsi Ghenrony iwstinząisającpięo odkrycia z cz a 
sów wielkiej wojny.

Podczas oczyszczania piwnicy w  jednym 
domni, natrafiano  ma wejście do dawnego oko
pu strzeleckiego, w  którym  Bnaleziomo szkie
lety 50 żołnierzy niemieckich w  stanie inkim , 
w  jakim  izostatli easypami prawdopodobnie na 
skimtek w ybuchu gii-anato. Jftdmd e  żołnierzy 
siedzieli przy stole z kablam i w ręku, immt 
zuiów Jeżeli na pryczach i workach z  piaskiem.

 080----------
SKł ADaNIE SPRAWOZDAĆ STATYSTYCZ

NYCH ZA ROK 1927. Magitdiraf przypomina, że 
z dm.m 25 kwietnia 1928 r, mija ostateczny ter
min składania rocznych sprawozdali o slafyistycs 
przemysłowej za rok 1927, z tern, że mieprżeidloże-

Plerw<ze teletypy w Polsce.
Z W arszaw y donoszą:
iMiniislerstiwo poczt i łetegrnrów sprowadziło 

% Nowego jortku Kilka aparatów telegraficz
nych  najnow szej h "istrukcji, nazw anych „te 
le iyp e* , które puzw aiają abonentom telegra- 
h e s n y u  na przyjm owanie i  w ysy łan ie  łele- 
gramOw ze sw ych  m ieszkań. Telełyipy są skon
struow ano wzorem zw ykłej m aszyny do pisa
n ia . Aipairaity tego ąpstoniu są  tańsze od apara
tów  H ughesa. Tolotyipy zosjaly usta/wione w 
B anku Polskim n a  Pradze i oa stacji nnędzy- 
miaiskawiai p rzy  płucu Napoieona.

Wykolejenie pociągu wycieczko
wego pod Wiedniem.

Z W iednia donoszą1 Kolej lokalna, w iozą
c a  wyeioczkowców w  niedzielę n a  przestrzeni 
11 utlejdorf-l’um ensdorf omal że n ie  pogrzeba
ła  nod soba sw oich  naoażeraw. O kilom etr od 
stacji Ilułitełdunf, jeszcze w  ołiirębie dworca 
koderowego, aastąniło nagłe w ykolejenie. W a- 
gon prze ani, papycłiany przeiz jadącą, za  mm  
iolkomotywp, w yskoczył z srvn . obalił rampę 
kolejową i b łyskaw iczn ie zaczął staczać się 
z  bardzo wywokiago, pagórkowatego nasypu na 
dno rzeczki W iedeń ki. .Na szczęście mięki, 
Tmedawno rozłcopany teren uw ięził w  ostatniej 
caw ili koła wagonu, który w preeciwmym ra- 
s ie  niechybnie muskiKiy oderwać się od lo- 
kamotywry i sjradając spowodować ciężkie po- 
ranremia, a  maże i śmierć ponad stu pasaże
rów. P anika jadącycii, przew ażnie wyciecz- 
kowców, urzybrała katastroialne rozm iary, 
ipufbbcziiość w śmiertelmym strachu, widząc 
się naa przepaścią, w yskakiw ała arzwiamr i 
oknami Nie obeszło się bez poranienia, kilku
nastu zem dleń i kilku pcw ażnvch w strząsów  
nerw ow ych. Przyczyny katastrofy nara^ie nic 
zdołano ustalić.

Kradzież dokumentów 
wojskowych w Wiedniu.

Z Wiiodnua donoszą: Z polecenia prókurailo- 
r a  aresztow ano dw u wyżsizyrh urzędiniików dy
rekcji pecat i telegrafów, oraz byłego oficera 
b. arm ji auatrjacieo-^-ęgierkkioi. Aresztowaaiia 
te  pozostają w  związku z kradzieżą podobno 
w ażnych dokumcnitów wojsikowycli, której do
konano prawie jednoczot mie w gm achu sztabu 
m ieralnc-go i w dyrekcji poczt i telegra,fów. W 
tym  drugim w ypadku kradzież odbyła się 
w śród tajem niczych okoliczności. Urzędnik, 
którv posiadał dokumcinity, dotyczące :niiWtvry«- 
Eacji służby? telegraficznej i telefomiczno; na 
wyipadck mobilizacji, o trzym ał łelefonioznie po
lecenie w ydania planu niołiitizacyjnego męż
czyźnie, ktury się do niegp zgłosi. Nie podoj- 
iz t'w ając podstępu, urzędnik w ydał te plany. 
Jak się okazało, przy  pomocy tego podstępu 
dokumenty dostały sjq w a'@ce szpiegów, ,

nue ich pociąga za sobą poważną odpowiedzial
ność kanną. Bliższe wskazówki zawierają rozle
pione po mipśoie afisze. Szczegółowych nnformacyj 
udziela też wydział pnzemv^k>wv magiistratm.

NO W A UbTAW A BUDOWLANA. Magistrat w y
dal, dnitk.ioim oglosizcme niedawno, przepisy o no- 
wem prawie hudowiainem i zabudowaniiu osiró li 
W wydaniu ta n  zaaniesz^-ono nowe przepisy 
budowlane i  utrz-maine nadal w macy przep'sy 
uslaiwy Pudowdanej i tanełow ej dlla m iasta Kra- 
»:o .va. Egzemplarze te są do nabycia w (tlowmyim 
dizlumnilku poiJawcz.im magislramt w godzin ach oa 
9 ramo do 1 po pihubrwi, w eeinie po 5 zl

f jiiAhlEi.IE W tsPRAWBS OPŁAT NALEŻY- 
rOŚCI GMINNEJ ZA IX)STARCZO* Ą WODĘ. Ze 
/'wiąiaku J o k a ta w  oilrzyanujrmy następujące w y
jaśnianie: Pojawiila się w  niciktórvch *ut. dgien- 
miikacih nofwtka, że na podstanvic rozponząjiizp.nia 
Prezvdemit« Rzeszypospoldteij z dnia 14 marca 1928 
rakiu Dz. U. P. Nr. 81 poz. 297. pomimo, że czyn
sze za loikale już dosizly do 100 proc. podwyżki — 
będą obowiązani lokatonzy opłacać za dostarczoną 
wodę i za kanały. Celem umiikniięcia z tego powodzi 
nłapoirozumiicrt, Związek lokatorów (pi, Matejki! 3) 
wyjaśnia, że powyżej powołane roz/porządzenie, 
jako uiziuipetaieinie do onowiązuja^eó ustawy z dnia 
11 kwietnia. 1924 r. o ochronie lokatorów dotyczy 
tylko tych m iast 1 uzdrowisk, uiznanych za po
siadające charakter użyleczmości pulMiranej. wzglę
dnie części miusita lub wspomnianych uzidmowisk, 
które w  dnii.u wejścia w życie wrzmiainikowane[j 
ustawy o ochranie lokatorów iwizadizeń wodinciiaro
wych i kanalizacyjnych ieszcze piie posiadały.
A wiec, o ile chodzi o miasto Kraków, będą obo
wiązani do opłacaniu za użyciie w d y  i kanałów1 
lyjlko ci lokatorzy, którzy zaimicszkują w tycb 
dzieilinicach lulb przy ulicach miasta, przy których 
wólnHągi j kaawfeacija aostala unządzona dopiieiro 
po dniu 1 czerwca J9Ć4 r Boaponządzemie podwyż
szę oliamia.żU'je od dnia 1 kwietnia 1928 r. Wszel
kich bliższych wyjtuAmieil co do sposobu i wyso
kości opłat udziela Związek lokatorów; Kraków, 
plac Matejki 3.

BADA N it KABLOWEJ SIECI TRAMWAJOWEJ.
Na zaproszenie dyrekcji tutejszego tinamwaju, przy- 
by! do Krakowa ii A- Podoski, profesor katedry 
kolei elekitryozneij na politechnice waisz&w skieij.
Profesor Podoski wspólnie ze swymi asystentami, 
oiraz pensonalen: ledunioznym dyrekciji tramwaju 
przcpi-oiwaUza badanie kablowej siieci tramwajo
wej.

MIEJSKI CHLEB ŻYTNI z przemiału 65 proc 
spłzedawa.ny jesrt w k-aimie w lialł Suib.emric, om z 
przy ul. Maizow ieokiiej, na stragana"'h w Rynku 
głównym i pilacu SzozeipauSkiim, tudzież w kitkiu- 
nasfu sklepach pr^rwratnych po cen ie ' G8 groszy 
za kilogram. Ghieh ten oznacizont wyciśnuę- 
teimi na nitn literami. P Jf. Mfiamych pobierania 
c«ny wyższej za miejski chtob żvtni pociiącać bę- 
d'jB'0 magistrat do surowej odpawie t-iiailniaś-ci.

UTERA DOG E l. LITER/«. NOCET. tVe yozaraij- 
szym numenze .,Nowej Refoitmy11 w antykuitiku 
p. t. „Z niedzieli" zostało acylirutkmwane: ..Możecie 
używać tysiące sposób". Otóż powinniio być „tysią
ca sposobów", atbc „tysięcy", _ gdyż czasownik 
używać rządzi duui®in przypadkienn.

ZA DUSZF. Ś. P. SOBIESŁAWA BYSTRZYN 
SK IEG O  długoletniego wybiitnego artv®ty sceny 
kaik.awskiej i ulubieńca ówczesnaj publiczinioiści, 
jako w pierwszą, rocznicę Amieccn, odbędzie eię 
nabożeństwo żałobne we csrwc-hk dnia 26 b. m 
w kościele św. Anny o gnttz, 9 rano.

0 PROF. LESZETYCJĆIM otrzymujemy od jego 
uczemcy następaiiące uiwagi: Artykuł w „Nowej
Refcm-miie'! z dnia 19 b. m o profet»oaize Lesae- 
tj,vkum i. okazji śmierci tego żony, napisany lek
ko i z humorem, mógłby sprawić wrażenia, że 
mowa tu o.jatoin>ś nowym „Sinobrodym1 To też 
uważam za stosowne — ,uko jego uczenjca w cią
gu siedmiu lal — dać kilka wyjaśnień. Prufesoi
'i er Jor Le^zotyckii, nrodrzony w Łańcucie, był pos|x>Iitej w Spulo jest f .itezy wa, gdyż napadu ta- 
człowiekiem jtad wyga? wrażliwy on na pięaao =  Mego w ogóle nie było. Policjaiut, klóry zmajdaw«l

muzyk-fpoeta — wie znosił szablonu, a pimsde- 
■wszystkiem bezduszności. Dla niego mechaniczne 
tylko ujęcie sztuki nie jistaialo, nosił w swej du
szy to prawdziwe piękno sztuki, jakue tytko mogą 
mieć ludzie obdanzeni wyższym umysłem. Prate- 
sor Beszetyciki, czczony i uwielbiany, miał sławę 
światową., u nas tyllko, niestety, niiedocemuoiną. 
Glicąc d*.i? społeczeństwu naszemu możność po- 
zmainiif bliższych szczegółów jego działalności, 
ś. p. żona jego, Eugenia Łepetynka (z ,,oniu Beni- 
slaiwska), z piewsz^go małżeństwa Donimiiinska, 
niedawino zmarła w Wiedniu, napisała ybszemy 
życiorys, który umiieiściiwszy w pismach amery- 
kańskiich. framicuiskich i innych, chciała również, 
by i w PoMce był opublikowany.

Mając od niej ten rękopis, robiłam starania o je
go p u b l i k a c j ę  w naszej prasie muzycznej u ludzi 
wplcwowych, lecz. niestety, bez żadnego rezultatu. 
A szkoda,, Kraików bvlhy lepiej ix>iinłonmowany
0 działalności i zasługach tego wielkiego pedagoga- 
airtvsty. Jarina Łada

KURS SPAMrANlA ELEKTRYCZNEGO METALI 
rozpocznie się w Muzeum Pnzomyslowem w Kra 
kowie dniia 4 maja i trwać będzie do końca azer- 
wca b. r. Nauka odbywać się będzie w godzinach 
popołudniowych i wieczornych Zgłoszenia przyj
muje i infoirmacyj udzieila dyreiiceja Muzeum co- 
dizienTnie od. gouz. 8—2ngiej. Ostatni termin zgłosze
nia wpisu jest dzień 30 kwietnia b. r,

OPŁATA OB PSOW. Magistrat podaje do wia
domi ości, że oplata od psów na nok 1928 wynosi 
od każoego pierwiszego T»sa 30 zl„ zaś od każdego 
następnego 40 7,). rwznie, nlatre w dwóoh rów
nych ratach półrocznych. B-osiadacze psów, którzy 
uiścili i już opłatę od psów za T-sze półrocze 1928 
roku w kwocie 20 z ł ,  obowiązani są do dopłaty 
za II półrocze b. r tylko kwotę 10 zl. od każdego 
pierwszego pisa, zaś 20 zl. od każdego następnego 
psa.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, OZY PRZEJE
CHANIE. Dzisiaj o godz 12 w południe przewie
ziono na Pogotowie ratunkowe samochodem nr. 
5400 asodmika nieDrzyitomneTo, który, według ze
znań szofera samachodu, miał połknąć się na rogu 
ul. Radziwiillowskioj. gdzie wskutek upadku stra
cił przytomność. Lekarze Praotowia stwierdzi1!! 
u nieiszczcśliiwego silny wstrząs mózgu, o-az rany 
na głowie. oP o,patnzen„iu. rannego o‘deslano go do 
szpitala św. Laizairzia. Na podstawie znalezionej 
u rannego kartki, naizwisko jego huzmi Władysław 
Idee, zamieszkały: ul. Kołłątaja 6.

PRZEJECHANA PRZEZ .VHTO Dziś rano na ul. 
rędziiicliótt auto osobowe najechało Adelę Sałier 
żonę urzędnika Doznała ona konfuzyij prawej ręki
1 prawej strony klatki pioreiowej. rogoiowiie, po 
upatrzeniu, poz,wta:w,ilo ią opiece domowej.

ZAPALILA SIE SŁUMA. Dz-iś w godzinach ran 
nveh została zaalarmowana slraż ogmowa na Ry 
nek 99, gdzie pod schoda.mh prowadzącemu ma 
strych, ząmilily się znajdujące się tam węgle i ,slo 
ma. Straż pożair zloikai,i;'wvala.

BESTJA W LUDZKTEM CIELE. Organa wydzia
łu śledczego w Krakoiwiie przytrzymały wczoraą 
nie,jalbi«go Mlaayslawa AIos.Kal.uka, 1al 21, z Krako
wa, który w polewie łuiteigo dopuścił się ztorodm 
zniewotenia na 7-ileimiie;) diziowcizynce, poavodując 
u niej choirnbę. na którą, leczy się dotychczas 
w szipitoilu św Lai7.ŁPza. O.negdaj nodobnoj zibro- 
dni dopuścił się AfoskaJuik na dwóch innych dziew- 
ozynkach (5- i 6 .letnie). Wczoraj zosta1 Moskaluk 
aireisztowany, a po rorapo/jnaimiu go przez wszyst- 
kde tezy uliary, został odatawiomy do więzień są
dowych.

 U-------
ODCZYT RED. K0NST. SROKOWSKIEGO Od

dział krakowski Polskiego Towarzystwa Deogra- 
ficzne,g,o zawiadamia, że we środę dnia 25 b. m. 
odbędzie się o godz. G wiaosorwn w saii Instytutu 
geograficznego U, J. przy u‘l. Grodzki..!) 04, zebra
nie publiczne, na kitórem p. Konstanty Srokowisiki 
wygłosi odcuiyt p. t. „Poldyka narodowościowa 

Żiwiąjsku Sowieckim Soc. Republik (B, S. S. R.).
P i odczycie dnskiuja.

POLSKIE STOW KOBIET Z WYKSZEM WY
KSZTAŁCENIEM zaprasza swych członków i gości 
na pogadankę, która się odbędzie dnia 28 b. m. 
o godz. 7 yvieozoirem w państw giimm. żeńskiem 
(Bli-ainćisakańataa 1). Pogadankę zagai p. Helena 
Witkowska na temat „Sprawozdanie z 1 z.łazdu 
pracowników społecznych w AYairszanwie". AVsiięp 
wolny.

Z TOWARZYSTWA EILOZO^ICŻNECO, We
czwartek; 20 b. m. o godz 6 wieczorem w sali se
minarium filozoficznego (ul. św. Anny 12. parter) 
uruif. dr. WWilman-draboacska wygłosi referat p. t. 
,-Iśyara (teizm; idyjski).

Z  k r - i  f u
NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI O NAPADZII N ł  

PAŁAC PREZYDENTA W SPALĘ. Ze ża‘ódl" mia-
,'Otajneigo dorcia^uiiemy siie. że wriadomoś,‘ o rze- 
Komym napadzie na pulac p. Prezydenta Rzeczy-

się opodal pałacu, nabijając tro n , spazm ow a! 
wystrzał i ra.nil się l-rkko w rękę. Huk wystrzału, 
ściągnął tłum ciekawycn, lotónzy sany. komenilowałi 
sobie w' ten sposób nięszczęśliwy wypadek i roz
powszechnili fa Isztos wo^się.

NOWY POSEŁ DUŃSKI- Niels Johan WuWbeu* 
Host, zipżyl w sobotę PirazYdemfowi Rcpltci swe 
listy uwienzytehiiające na uioozystej audjem, .ji na 
Zamku.

O BTJDOWE NOWYCH RADJ05TACYJ NA
DAWCZYCH. Dyrekcje Polskiego Radja prn ekt.i |« 
wyburiowaiiiie w bieżącym roku we Lwowie wiel
ki: ej stacji nadrwczej o sile 18 kw. w antenie, pen 
nadto projektuje się podobne stacje w Łotzś 
i Bvdgosiz< vy.

MTE8IĄC TWIERDZY ZA UDZIAŁ W POJE
DYNKU Sąd okręgowy w Warszawie rozpatry wał 
w dniu wczorajsizym sprawę studentów Gioezkow- 
skiiego i Sommera, pociągu iętjrch do odipowiedziaJ-i 
ności za yioiedynek pod Wilanowem, pydcizas ktu- 
rego Sommer został ranny. Sąd skazał obydwóch 
na miesiąc twierdzy. Skazani odwołują się do dru« 
giej instancji.

AWANTUHY BEZROBOTNYCH W WARSZA
WIE. W sobotę po południu kilkudzdesięciu zwol- 
nionyr-h z pracy robotników przebudowy węzła 
warszawskiego pnzybyJo do gmachu ministerstwa 
komunii arji, chcąc się dostać gremja/L >e d>o w nę
trza, dla uzyskania odpowiedzi, dotyczącej sprawy 
odszkodowań, s,powodowanych zwolmiewhm xh  
z pracy. Po przekonaniu zewranych roboliniików
0 konieozmośoi wysiania delegacji,, przyiąl ją n a 
czelnik właściwego wydziału m inisterstwa i zako
munikował fonmę odszkodowań, uprzednio już 
przeiz mimiiisiersiwo zadecydow,aina. Podcza: rozmo
wy delegatów policja usunęła zebranych rabotni- 
ków. którzy, mimo weżwania, nie clicieli dobro
wolnie gmachu opuścić i targowali, dostęp do biur, 
powodując wnzawę i zbiegowisko przed gmachem 
miniHeirsitwa.

WYPADKI SAMOCHODOWE W WARSZAWIE 
Od kilku dni, w  związku ze wzmożeniem się ru 
chu z nastaniem pary wiosennej, na  rogu ulic Je
rozolimskiej i Marszałkowskiej panuje zupełny 
balagair., przcozera regulujący ruchem poJiojanoi 
nie mogą sobie dać rady z nadchodizącemi za 
wszystkich stron tramwajami, wehikułami i auta
mi. W dniu wozwrajszym w godzinach wieczor
nych przy zhieau ulic niiialy miejsce trzy kanam- 
bole auitouiiobjjlioiwe, przyczem we wiszyslkiieh wy
padkach jedna taikisówika wjechała za całą silą. na  
drugą. Rezultatem tych kairamboti było zranienia 
lżejsze i cięższe pięciu osób. Rannymi zajęło oię 
pogotowie. Zaanaczyć należy, i i  jeden z cudzo
ziemców, widząc regulowanie mchu prze® poJi- 
ojanfów w Mferszawiie, stwierdził, że rnrną m i 
więcej kłopotu z sześciu autami, niż w Berlinie* 
czy Paryżu z tysiącem.

TRUP Z KRWAWĄ RANĄ NA TWARZY ZNA- 
-EZI0N1 W WlSuE. Donoszą z W arszar-yi 

Pracujący nad W isła robotnicy folwarku Golą- 
dimów w pobliżu Peloowi’znv znaleźli w rozpa
dlinie przybrzeżnej kołyszące się na tali zwłoki 
mężczyzny lat oko’o 23, w ubraniu sportowem, 
Na '.wainzy widmięgą ślady uderzenia, krwawa szra
ma przecina twarz przez nos i oc?y. O okiropnem 
odkryciu zawiadomiono policję. Dochodzenie usta
liło, iż iruip znajdował się w wodziie jedną dobę, 
W kieszeni trupa me znaJluzkmo ani dofaumenrlów. 
ani żadnych drobiizagów, wyięt>vh zaipownr ręką 
zbrodmanza. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
zachodzi tu wypadek tajemniczego liiardenstwa. 
Władze podięly eneirgicrane ślróztiwo.

WYPUSZCZENIE KOMUNISTÓW Z WIĘZIE 
NIA W czasie wyborów — jak w sworni pząane 
donosiliśmy — odbywa! się w Crdaiisikiu zjezd ko- 
mumistyczny z udziałem delpgatów K P. Z U- 
których, po powrocie do M alopohki' YYschbdiniej, 
wraz z materjalem imst.nikcyjrym zjazdu w w.ęę- 
szości aresiztowaiąo i osadc ono w' wię; onuu fcomem 
we Lwowie. Między arosutowanyma nylo kilku po
słów, których iuż po otwarciu «eeji .wimowej- w y
puszczono na wolność, innych zaś irzemano aż 
do ukończeni^ śledztwa. Or.e®CKu osiaitec*n.ie, na 
wniosek sędziego śledczego wypuszczono w szyst
kich aroaztowainyoh uczestników wsoomniiamego 
zjazdu za onalme waęziienia, z wyjątkiem W Mun- 
za, poszukiwanego pnzee władze już dr.wniej za. 
szereg występów antypaństwowych w Łodzi. Mdnz 
;e®t jednym z wybilmiejezych "miisarjusiz'/ Moskwy
1 czynny byl jako organizafc,. placówek agitacyj
nych w Polsce.
NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO GIMNAZJALISTY 

W ŁODZI, Uczeń 8 klasy gimnaizi itmej, 19-letni 
Tadeusz Pereswiet Soltan, syn znanej arystokra
tycznej rodzimy w Mtarszawue, pnzybyl do Łodzi, 
w cek) popełnienia samobójstwa. W pokoju, wy 
najętym w hotelu Rozm blrm a, stanąwszy preeli 
lustrem, hrzyitwa poderżnął sobie gardło, praz po
pi zecimal airterje. Nie chcąc jednak narażać na 
przykrości właściciela hotelu, wyszedł na miasto. 
Zdołał dowlec się do ul. Naw rot, gdzie leż zatrzy
mał go posteru,liliowy i przewiózł do szpitala.

BANKIERZY ANGIELSCY W ŁODZi. W Łodzi 
bawili onegdai przedstawiciele finansistów amery- 
kańsko-angielskich. którzy ofiaruja łódzkiemu sa
morządowi pożyczkę inwestycyjną w sumie 5 mi
lionów dolarów.

llem-ezentainoi bankierów, których nazwiska trzy
mane sa w tajemnicy, odbyli póldniową prawie 
konterencie z prezydentem Ziemięckim i wicepre
zydentem dr Wieluiskim.

W toku dotychczasowych rokowań ustalono o- 
stafecznie wysokość pożyózki inwestycyjnej i ob
iekty zabezpieczania t. j. dochody, któreby zagwa
rantowały spłatę pożyczki.

Naiważniejsze ounkty sDorne przeciągające per- 
'raklacje i ich finał dotyczą ustalenie wysokości 
kursu emisyjnego i kursu netto pożyczki.

Przedstawiciele lódzkieg., samorządu prez. Zie- 
miecki i wiceprezydent WieliiisBi podkreślili wa 
wczorajszej konferencji jako warunek, by kurs smi- 
sviny obligacyi pożvczkowvch Łodzi byl wyższy 
oti kursu obligacyi innych pożyczek polskich.

Pozatem debatowano nad terminami amortyza
cji pożyczek i całym szeregiem innych w arun
ków.

Finansiści amerykańsko-angielscy, zapoznali się 
przy sposobności na miejscu w Łodzi z odnośnemi 
cyframi i danemi, dotyczacemi dochodów podatko
wych naszego miasta.

Po odbyciu konferencji bankierzy zostali przez 
prezydium m iasta podjęci obiadem, poczem w to
warzystwie prezydenta Zicmięckiego wyjechali do 
Warszawy.

Na ontgdaiszem posiedzeniu magistratu wicepre
zydent Wieiiński złożył obszerna relacje z dotych
czasowego przebiegu rokowań pożyczki wych, wy- 
rażaiac Przeświadczenie, że zostanie ona zaw arła 
na korzystnych naogól dla Łodzi warunkach, któ 
re pozwolą samorządowi jozwinąć szeroką akcję 
inwestycy jną.



Najładniejsze miejsce kąpielowe 
w  Alpach bawarskich

Katar oskrzeli, astma, rozedma plue, choroby organów oddechowych, serca, dziecięce, 
kobiece i rekonwalescencja. Nowożytne środki lecznicze: Sale pneumatyczne, inhalator- 
nie wszelkich systemów. Kąpieh solankowe (najsilniejsze solanki kontynentu). Pod
górskie kąpiele borowinowe z wysokich miejsc podgórza. Spacery miejscowe do Oertla 
(250 km dobrze utrzymanych dróg we wszystkich wzniesieniach). W odolecznictwo (źró
dło cesarza Karola), Kolej linowa na Predigstuhl (1G13 m  ponad poziomem morza). — 
Czas kuracji w ciągu roku, główny sezon kąpielowy: kwiecień do końca października. 
Orkiestra zakładowa, sportowe i towarzyskie zabawy. Stacja lotnicza. Dzienne u trzy
manie H. M. 6.5,0 wzwyż. Prospekta i bliższe informacje udziela Zakład kąpielowy. 349
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Nestor Dziennikarzy polskich, Honorowy Członek 
Syndykatu Dziennikarzy krakowskich, Naczelny 

Redaktor „Nowej Reformy“ 

ur. w  r. 1855, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
SŚ. Sakramentami, zmarł 23 kwietira 1928 w Krakowie
W yprowadzenie zw łok z kaplicy na cm entarzu Rakowickim  
na m iejsce w iecznego spoczynku nastąpi we środę dnia 25 

kwietnia o godz. 4-ej popołudniu.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie się w e czwartek, 26 kwietnia o godz. 9*30 rano 

w kościele św. Anny.
Syndykat Dzienikarzy Krakowskich.

Niesłychany napad bandycki w godzinach południowych 
na mieszkanie przy ulicy Topolowej.

„ Ż y c i e  a l b o  p i e n i q < f i z e “i
i - y*  • -  _ Kraków, 2 i kwietnia.

(s) W czoraj w jasne południe przybył do 
Imieszkantia Mar;i W ojciechowskiej przy ul. 
.Topolowej l. 26, jakiś osobnik, oświadczacąc 
się, że p rzysła ł go do niej jeden z faktorów 
pośrednictw a sprzedaży i kupna realności. 
W  toku rozmowy w yjaw ił, że m a tanio do 
sp rzedan ia realności, w ypytując się przytem , 
jaką ma w  ew entualnym  w ypadku gotówkę.

W momencie, gdy W ojciechowska w ym ie
niła. posiadaną gotówkę, osobnik ów sięgnął do 
tyinej kieszeni spodni, rzekomo w celu poda
n ia  jej adresu  leć realności. Okazało się je
dnak, że zam iast adresu,

EŁYSNĄŁ W  RĘKU BANDYTY DUŻY NÓŻ, 
którym  zagroził sw ej ofierze, nrzykładając go 
do jej piersi, z  okrzykiem : „Życie, albo p ie
niądze!" Równocześnie zbrodniarz ujął Woj
ciechow ską za rękę, a  gdy ta  ośw iadczyła, że 
pieniędzy w domu nie posiada, przyprowadził 
ją  przem ocą do szaty, k tó rą  otworzył jedną 
ręką, przeszukując w iszącą w  nieć garderobę. 
W  jednym  płaszczu zn a lazł 55 zł., które scho

w ał, a następnie bandyta dowlókł sw ą ofiarę
do łóżka, pod którem  znajdow ał się kuferek. 
Stąd w yjął d rew n ianą skarbonkę, w której 
znajdow ały się dwie książeczk i Kasy O szczę
dności. Kiedy przekonał się, że książeczk i te 
są  zastrzeżone, domagał się od W ojciechow 
skiej w yjaw ienia mn hasła i kiedy W. odmó
w iła tem u żądaniu , bandyta począł ją szam o
tać. Niewiadomo, jaki obrót wzięłoby całe 
zaćście, gdyby ktoś z zew nątrz nie zapukał 
był silnie w tym  momencie. Na odgłos stu
kan ia  do drzwi bandyta rzucił W ojciechowską  
o ziem ię, przyczem  kopnął ją w  brzuch, sku
tkiem czego W ojciechow ska straciła przytom 
ność. Po pewnej chwili przyszła do domu m a
tka W ojciechowskiej, k tóra zauw ażyw szy le
żącą na ziem i córkę, poczęła ją  oblewać wodą, 
celem  przyw rócenia jej do przytom ności.

Co było dalej, opowiedzieć W ojciechowska 
nie może. Gdy w róciła do przytom ności, ban
dyty w  m ieszkaniu już nie było, książeczki 
kasowe znalazła porzucone n a  ziemi.

S praw ca —  jak się dowiadujemy —  ubrany 
był elegancko, n a  nogach m iał lakierki.

¥  e l e ^ r a m ę u .

Znaczna poprawa stanu zdrowia
Marszałka Piłsudskiego.

Warszawa, 24 ikwietnia (AW). Zdrowie Mar
szałka Piłsudskiego uległo w  dniach  ostatn ich  
znacznej poprawie. M arszałek Piłsudski po pa- 
rudniow ej kuracji czuje się doskonale. Tak nas 
inform ują, sv dniach najbliższych zamierza o- 
puści' szpital Ujazdowski.

Pożar w  gmachu Sejmu.
Warszawa, 24 kw ietn ia (AW). Wczoraj o- 

koło godz. 12 w nocy, gdy gmach sejmowy o- 
pąstosizal po długiem posiedzenia komisji, w 
starej sali posiedzeń sejm owych, a obecnie se
nackich , wybuchł pożar. Po krótkich a. ener
gicznych zabiegach straży  pożarnej ogień uga
szono, przyczem wyrąbano parę metrów po
sadzki. Przyczyną pożaru był ustaw iony pod 
wilgotną, ścianą kosz żelazny z rozżarzonemi 
węglami.

Aresztowanie A. dyreKlora Hollmana
W arszawa, 24 kw ietn ia (AW) leszcze w  ro

ku  1026 N ajw yższa Izba Kontroli n a tra fiła  n a  
ślady poważnych nadużyć w Państwowych  
Zakładach Naftowych (w dzisiejszym  Polmi- 
liie).

W  roku 1927 m inister Kwiatkowski za ją ł się 
lą  spraw ą, która została powierzona Komisji 
Nadzwyczajnej do walki z nadużyciami. — 
fcledztwo powierzone zostało podprokuratorowi 
feądu okręgowego w  Łucku p. Kr. Nowosielskie
mu, który ustalił, że z powodu nadużycia peł
nomocnictw byłego dyrektora handlowego 
MPolmin“, Karola Hoffmana, skarb państwa 
'jruiisł stratę w wysokości 142.000 dolaióWi

Prokurator Nowosielski w ydał rozkaz za 
trzym ania Hoffm ana w  areszcie śledczym  do
caasu złożenia kaucji w  wysokości 350.000 ał. 
Hoffman oskarżony jest z arl. 577, część II 
k. k.

Zacieśnienie stosunków  
polsko-perskich.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 24 kw ilenia. V7 dniiu 24 kw iet

n ia  przypada rocznica koronacji szacha per
skiego R eza Szach  P ach lav i. W ziwiązlkiu z 
tern m inister pełnom ocny Persji w  W arszaw ie 
Mirza A ssadolah Chan Asad Bahador przyjął 
w  dn iu  w czorajszym  w ieczór przedstaw icieli 
p rasy  w arszawskiej i k tórym  oświadczył, c-o 
następu je:

—  Jestem  głęboko przekonany, że w sy p u je 
m y obecnie w now y okres n aszych  stosunków  
przyjaźni i gospodarczych, które będą się mo
gły obecnie rozwijać o tyle pomyślniej, że p ra
cow ać będziemy obecnie rów nolegle, Ij. poseł 
Hem pel w  Teheranie i ja w  W arszaw ie. P ra 
ca  nasza  będzie polegała przedew szystkiem  
n a  zacieśn ien iu  stosunków  handlow ych , które 
zresztą  istn ia ły  już d a w n e j. Posiadają one 
zn aczną doniosłość, ziważywszy, że stanow ią  
conajm niej 20 proc. całkow itego b ilansu  h an 
dlowego Persji. Jest to cy fra  dostatecznie w iel
ka, aby przekonać się jak dalece w ażną jest 
ta  p raca i jak bardzo to interes-uje Polskę, 
zw łaszcza łódzki i  bielski okręg przem ysłow y.

Dalsze obrady nad budżetem
w  komisji sejmowej.

W arszawa, 2 t kwietnia. 
Poniedziałkowe posiedzenie komisji budżetowej

Wyniki pierwszych wyborów we Francji.
(Telegram własny

Paryż, 24 kw ietnia. Z pośród w ybranych  w 
pierwszych w yborach posłów wchodził 48 po 
raz pierw szy do izby deputow anych, pozosta
łych 130 zostało ponownie w ybranych. Z w y
jątkiem  min. Pa!nIevego i F ałliera, którzy s ta 
ną do pow tórnych wyborów, w szyscy inn i mi
nistrowie zostali w ybrani.

Znam iennem  jest, że w pierwszym  dniu w y
borów przepadł przywódca socjalistów  Leon  
Blum , oraiz przyw ódca kom unistów  Marceli! 
Cacliin.

„N. Reformy").
Paryż, 24 kw ietnia. W edług dalszego obli

czenia wyszło z ostatnich wyborów do Izby 
francuskiej 183 deputowanych.

Podział m andatów  w edług partyj przedsta
w ia się następująco:

P raw ica 13 m andatów ; praw ica republikań
ska 72 m andaty ; lew ica republikańska 42 m an 
daty; radykali lewicowi 15 m andatów ; rady- 
kali 21 m andatów ; grupa socjalist. republ. 5 
m andatów ; socjaliści 15 m andatów .

Brak jeszcze w yniku z jednego okręgu w y
borczego.

Napad nlkaragwafisKlego generała 
na amerykańska kopalnie złota.

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
N ow y Jork, 21 kw ietnia. N ikaragw ański ge

nerał Landino dokonał napadu na m iejsco
w ość Lainr, celem  opanowania am erykańskich  
kopalń złota. W ręce generała Landino w pa
d ły  w szystk ie  zapasy  złota oraz pieniądze. 
Landino uprowadził jako zakładników  4 oby

w ate li am erykańskich i 1 angielskiego, nadto 
pojmał w ielu  robotników kopalni.

Pozatem , jak słychać, gen. Landino m iał zlu- 
pić w ielk ie składy środków żyw n ości i  inne  
m agazyny.

Katastrofalne trzęsienie ziemi w  Grecji.
(Telegram własny „N. Reformy").

Bożego, w ielka katastrofa". Od ter. chw ili 
w szelka kom unikacja z P atras została przer
w ana.

Liczba ofiar ma być znaczna.

50.000 ludzi bez dachu.
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Ateny, 24 kw ietnia. Podczas trzęsienia zie

mi w  Grecji ucierpiały najw ięcej m iasta Ko
rynt, Lutrakion, K alam aki i Amazdehris, gdzie 
80 procent domów zostało zn iszczon ych .

Bliższe inform acje są dotychczas znane ty l
ko z Koryntu, gdzie przeszło 900 domów ru
nęło. Liczba zab itych  wynosi w Koryncie 20 
osób i około ICO osób rannych.

Przeszło 50.000 lndzi pozostało bez dachn  
nad głową.

Z Malty w ysiano okręt z żywnością i odzie
żą. do miejsc naw iedzonych trzęsieniem  ziemi.

Londyn, 24 kw ietn ia . W edle doniesień 
z Aton, w niedzielę przed południem  w  róż
nych m iejscach Grecji zaznaczyło  się gwałto
w ne trzęsienie ziem i, a w ieczorem  w Atenach  
w ystąpiło trzęsienie cztery razy. Rozm iary 
trzęsienia były katastrofalne. W edle pierw 
szych wiadomości, miasto Korynt zostało zu
pełn ie zn iszczone. Ludność pozostała bez da
chu  nad  głową. Między imnemi zaw alił się 
gmach w ięzienn y, przyczem  1 w iększa część  
w ięźn iów  uciekła. Pod gruzami koszar pogrze
bany został szereg żołn ierzy. Liczba zabitych 
nio jest jeszcze ustalona.

Pozatem  mają. być zupełn ie zniszczone m ia
sta Lutrakion, Kalam ation i  P isidonion. Trzę
sieniu tow arzyszyły głuche podziem ne grzmo
ty, które ponaw iają sie jeszcze. Połączenia 
telefoniczne i telegraficzne są zniszczone. 
Z P a lla s  brak  jakichkolwiek wiadom ości, dy
żurujący urzędnik  telegraficzny nadał o pół
nocy osta tn ią  depeszę tej treści: „Zm iłowania

Sejmu siało pod znakiem konfliktu, jaki w piątek 
powstał między większością komisji a jej prze
wodniczącym, pos. Byrką. Uchwala komisji mia
nowicie odsuwała trzecie czytanie poszczególnych  
preliminarzy na okres późniejszy Pos. Byrka, 
w imię usprawnienia prac komisji, sprzeciwił się 
tema, a przegłosowany, zgłosił rezygnację ze sta
nowiska przewodniczącego.

Dzięki interwencji marszałka Sejmu, Daszyń
skiego, po krótkiej dyskusji. 14 głosam i przeciwko 
3, uchwalono wczoraj cofnąć uchwałę piątkową, 
poczem, na wniosek pos. Polakiewicza, wybrano 
ponownie prezesom komisji pos. Byrkę, który wy
bór przyjął i bezzwłocznie oł)jął przewodnictwo.

Przystąpiono do obrad nad budżetem minister
stwa rolnictwa.
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„Bremen“ ponownie uszkodzony?
(Telegram własny „N. Reformy").

N ow y Jork, 24 kw ietn ia. W edług nade- 
szłych kulaj, a nie potw ierdzonych dotąd w ia
domości z Gireanly Island, „Bremen" doznał 
now ych  uszkodzeń, tak, że jego reparacja znaj
duje się w ogóle pod w ielkim  znakiem  zapyta
nia.

W przeciw ieństw ie do tych pogłosek, kore
spondenci pism pólnocno-am erykańskich do
noszą, że start sam olotu nastąpi jeszcze w  
dniu dzisiejszym . W yłoniły się jednak pow aż
ne w ątp liw ości, czy  „Brem eń1* będzie mógł 
w ylądow ać w  Lake St. Agres, albowiem  obec
nie n as tąp iła  odwilż i lód jest nader łam liw y.

W czoraj przybył do M uray Bay. lotnik 
transoceaniczny  Chamberlin, który tow arzy
szyć będiziie „B rem en" do Nowego Jodku.

Pułkow nik Lindbergh odjechał do Nowego 
JoTku, gdzie weźm ie udział w uroczystem  
przyjęciu lotników transoceanicznych.

Samolot Forda na Greenljr Island
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

N ow y Jork, 24 kw ietnia. Samolot Forda z 
m ateria łam i do napraw y „Brem en" w ylądow ał
n a  wyspie Groenly Island.

Wilkins podejmuje lot 
do bieguna południowego.

(Telegram własny „N. Reformy").
Oslo, 24 kw ietnia. K apitan W ilkins, któTy 

przeleciał nad biegunem północnym, ndaie się  
do Oslo, celem  napraw ien ia uszkodzeń sam o
lotu. K apitan W ilkins zam ierza przedsięw ziąć  
w  najbliższym  czasie  podróż do bieguna połu
dniowego.

Dział giełdowy.
Kraków, 24 kw ietnia. 

AKCJE NIECO SŁABIEJ, DOLAR MOCNIEJ.cr
Dziś w  pryw atnych  obrotach panował na 

•rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjał* 
nego zehramiia nastrój nieco słabszy, przy m a
tem zainteresow aniu. Usposobienie w yczeku
jące. Obroty małe. K ursa w przybliżeniu 
kształtow ały się następująco: Bank Polski
154— 155, Przem ysłowy 105, Tohan 13-5, Zie
leniew ski 163.20— 164, Górka 98, Tohan 5.20 
do 5.40, P iasecki 16, E lektrow niai 54.5, Cho- 
dorów 154— 155, Cegielski 49— 50, DoJarów- 
ka 81.

N a rynku  w alutow ym  nastrój nieco moc
niejszy, przy większem  zainteresow aniu. De
w izy bez zm iany. W Krakowie dola.r got. 
8.90 P4— 8-90 3'4, czoki bank. 8.90—8.90 3;4, 
w  W arszawie dolar 8.90/4— 8.91, ozeki 8.90— 
8 .90L , we Lwowie dolar 8.90 L-f-—8.90 3*4, 
czeki 8.90 L4—8.91, w  Katowicach dolar 
8-90J4— 8.91, czeki 8.90— 8.91. Bank Polski 
bez zm iany,

 0-------
Zurych, 24 kw ietnia. (PAT) P aryż 20.42 L4. 

Londyn *25.32 3(4, Nowy Jork 5.18.80, Belgia 
72.45, W łochy 27.34, Hiszipamja 86.90, Ho
land ia  209 LŚ, Berlin 124-07.5, W iedeń 73, 
Sztokholm 139.25, Oslo 138.75, Kopenhaga 
139.20, Sofja 3.74.5, P raga 15.37/4, W arsza
w a 58.20, Budapeszt 90.6214, Białogród 
9.13 1 '4, A teny 6-8214j Konstantynopol 2.66, 
B ukareszt 3.2414, Helsingfors 13.09, Buenos 
Aires 222.
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REPERTU A R Y :
TEATR U L  SŁOW ACKIEGO:

Witor-ak: Dornia Oretta"

I Broda: „Turamdot" (przedstawienie popularne,
ceny zniżone).

 0------
KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn. 

-C ity" , ul. St . Gertrudy 2S (wejście od plant) tol. 32a. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popoł.: 
Viv.Eckloek. — Wstęp wolny.

Co grają dziś w kinie?
Cono: „Nędznicy".
Nowości: „Dama w wagonie sypialnym". 
Promień: „Noc poślubna".
SZTUKA: „Siódme niebo".
Uciecha: „Czar grzechu" (Lucy Doraine i  'Wło

dzimierz Gajdarow).
W anda: „Orient-Express“ (L. Dagower). 
W arszawa: „Król bokserów".

Z R a d io .
Program stanu radjofonicznuch;

na środę, dnia 23 kw ietnia 1928 r.
K raków  (556) Godz. 12: T ranem , sygna łu  czarni, lieij- 

Itaka a. w ieży M arjack ie j, komun- lo tu .-m eteor., o raz 
k oncert p ły t  jrram ol., god-z. 15—15.£6: Tramam. k*oim. 
m eteor., g<j«pod. i Baimorząid., ffodz. 15.30—16.25: Tmnsan. 
dwóch odezy-tów dLa maknirrzyisitów szkól średn ich , g. 
16.40~il7.03: Odczyt p . t . „Znaczenie Górnego ftlą^ka
dla obno.ny P a ń stw a "  — w y^I. dr J a n  D ąbrow ski, 
p ro f. U. J . ,  godtz. 17.20—17.45: „Skrzyinka p o chow a" — 
ienż. StainWlaiw B roniew ski, godz. 17.45—-18.13: A udycja 
dla m łodzieży: „M oje wspo»miniiieiłia szko lne" W ilkoń- 
afciago, w wykonianiiu arty stó w  T ea tru  m ., goda. 18.15— 
18.55: T ransm . z W arszaw y, grodz. 19.0.5—<10.15: T ransm . 
kom . roLn., ffoci-z. 19.1,5—*19.33: Jboama.itości i k o m u n ik a
ty , godz. 19.33—£0: Tram sm iaja z  \Vapszuwv, godz. 2't— 
20.05: Trainam. h e jn a łu  z  w ieży M ar jut rkiej, go dr.
20.03—£0.30: O dczyt jp. t. „Ępigomi KozaC/.yzny Oz. I I " ,  
wyigł. p. Staaiiiblajw Sidorowiez, godz. tib.iM): Transonisja
Z  W-JTKzawy.

W arszawa (1111) Godz. 12: Syg-nał czasu, h o jna! a 
■wieży M arjaok ie j w K rakow ie, kom. lotni.-meteor., 
łrodz. lfi—<15.20: • Koanun. m eteor., soRpod. i sam orząd., 
tfodz. 15.20—15. ?0: P raerw a , go-dr. 15.30—16: Odczyt 
p. Ł „Zw iązki ta jn e  w  K rólestw ie Polakiem " — wyarl. 
w yg i. p ro f. JL M-ościcki, gwlz. 16—06.85: O dceyt p. t 
„K uktnra Łla£yez.na“ — w ygi. p ro f. G. Przychówki, 
Kodi. 16 25 -1. .40: N ad p r g r t in  1 k > •» >n ik a ty . g ulr 
16.40—17.03: „S krzy n k a  pocztow a" fkoreąp. bież. obmówi 
dr M. S tępow ski, godz. 1.7.20—17.4:3: Odczyt. OTg. iwizez 
M in. K om unikacji, godz. 17.45—38.15: Andycija <11 a. 
dzieci. T ranem , z K rakow a, goły.. 18.15 —48.35: Konceart 
popoth M uzyka lekka w w ykonaniu  o rk ie s try  P . K. 
pod dyr. J .  Ozimi iWk 1 ego, gody. 18.53—19.03: Przemy a, 
godz. 19.OTi—-19.13: K om unikat nokniozy, godz. 19.1.3— 
19.33: Kozanaitości, gody. 19.35—20: Odczyt p. t. ,.Z bie
g iem  polskich rzek  — Ka.d B zu rą" — w ygł.. prof. A, 
Jan o w sk i, gody. 20—£0.30: Przor.wa, godz. 20.30: Kon-, 
c e r t o rk ie s try 1 dęte j pod dyr. A . S ielskiego, godz. 22— 
22.03: S ygnał czasu, ko.ni. Iotn.-m eteor., godz. 22.05— 
22.20: K om unikat PA T, godz. 22.26—22.30: Koonun. po
lic y jn y , sportow y oraz nadprog ram .

Poznań (344.8) Godz. 13—14.13: M uzyka gtraano-f.. godz. 
.14: W przerw ie  n o tow an ia  g ie łdy  pion- i ffibaż.-towar., 
godz. 14.15: Koanum. PA T, godz. 17.30—18.15: A udycja  
d la  dzieci, godrz. 18.15—18.43: Tra.iifeuniRja z k aw iarn i 
„W ielkopolanka" , godz. 18.45—19: N adprogram  w ygi. 
p. J. 'Wairneckii, a r t .  T. P., godz. 19—19.15: „S ilna  r e 
ru m "  p, B. Bueia-kiewicK, godz. 19.15—19.36: O dczyt 
jp. t. „O w yrazach  polskich pochodzenia fran cu sk ieg o "  
w ygi. p ro f. dr J. M oraw ski, godz, 19.33—20: Odczyt p. 
t .  „P raw o  a jwafła, p o lic ja  p rasow a i praw o a u to r 
sk ie"  — w ygł. red . M. Paszkiew icz, godz. 2O—3O.20: 
K om un, gospod., godz. 20.30—22: K oncert fiirmy ..P h i
l ip s" . U dział b io rą: M. Po-mojtika (śpiew), p ro f. F r. 
łjuknsiew icz (fo rtep ian ). E . Giżejcwski (skrzypce), S t. 
D oliński (oello), godz. 22—£2.20: S ygnał czasu. Komun, 
snete-or. 1 PA T., godz. 22.20—22.40: N adprogram  w ygł. 
p . J . W a.rnecki, ant. T. P., godz. 22.40—23: O d c z y ty  
cyklu  „Badjoteclinii.ka dla am a to ra"  — w ygł. p. W ł. 
Z ioieckl. godz. 23—24: Mu.z. taneczna z „Eeplaiwidy".

K atowice (422) Gody. 16.20—16.40: Kominw. Polsk. Z w. 
S&rzcsz. Gosp. W oj. ŚI., godz. 16.40—17.05: Odczyt z 
K rakow a, godz. 17.05—17.20: K om unikaty  d y rek c ji ko
lei państw , -w K atow icach o raz dy rekcji poczit I to legr., 
godz. 17.20—17.45: W ykład  języka polskiego (ku rs 
w yyszy), godz. 17.4,3—-16.15" P rogm m  dla dzieci z K ra 
kow a, godz. 18.15—18.55: Koiiioert popoł. y W arszaw y, 
godz. 18.53—119.15: Pogadanka z  działu: „G ospodyni 
ś lą sk a "  — w ygł. p. K. Nit^f-howa, godz. 19.15—19.35: 
R ozm aitości, godz. 10.33—£0: O dczyt z W arszaw y p. t. 
*.Nad B zu rą" — w ygł. prof. A leks. Janow ski, godz. 
20-4^0.30: P rzerw a , godz. 20.30—22: K-onoeTt w ieczorny 
b W am zaw y, gody. 22—£2.30: S ygnał czasu i kom uni
k a ty  PA T  i sportow y.

W ilno (433) Godz. 16—16.13: Chwałka litew ska, godz. 
16.13—16.30: K om unikat T o  w. O brony Przeciw gazow ej, 
godz. 16.30—<16.55: A udycja  dila dzieci: „WróbeLkowe 
h ie to rje "  — w ygł. Z. M inkiew iczów na, gody. 16.55— 
17.20: „M ate rja  i Szituka" odozyt I I  z cyk lu  „O ma- 
t e r j i "  — w ygł. prof. USB dT W , l/ut-oisławsiki, godz. 
17.20—17.45: „Zw rot zhiorów bi-blioteki W ileńsk ie j — 
P olsce  ozy L itw ie?" I. odczyt — w ygł, dyr. Pub licznej 
Bibl. Ułniwereyteckiej St. R ygie l, godz. 17,43—(18.10: 
„Szym anow ski i Różyoki" odczyt b dznału „M uzyka 
po lska  w p rzy k ład ach "  — w ygł. St. W ęaław ski, godz. 
16.15—18.55: T ran sm isja  koncertu  z W arszaw y, godz. 
19—19.30: G azetka rad iow a, sygna ł oza-sn i rozm aitości, 
gody. 19.35—£0: T ransm . odczytu z W arszaw y, gody. 
30.30: Tran-sm. koncertu  z W arszaw y, godz. 22.05: Ko
m u n ik a ty  PA T.

f

Kultura l sriuha.
NOWA SZTUKA POLSKA. Tcalr w ysła

wia wkrótce nową sztukę polską. Jest niią ,JNToc 
śuieiżysta" Andrzeja RyłwckiieBo. Lwowianiina. Inną 
sztnilkę tegoż autora p. t. .Oikno", grała wileńska 
Reduta. Sztuka ta wywolaJa wówczas polemikę 
Literacką.

NOWE DZIEŁO KOMPOZYTORA POLSKIEGO.
Czesław Marek, kompozytor polski, miasakający 
w Szwaijcairji, ukończył nową kompozyoję orikie- 
stirową p. t. „Init-rodukcóa i  AiHę®r-o“, utrzymaną 
fw formie sonaitowei.

BUDOWA GMACHU SZKOŁY MALARSTWA 
S SZTUK ZDOBNICZYCH W WARSZAWIE. ,Jak 
juk donosiliśmy, komitsja specjalna magistratu 
saJwierdaiła program i  plon budowy nowej szkoły 
łnalajistwa I sztuk adoihniiczycih. G jiacJi ten stanąć 
ma sa  roku uliicy kAaiwelsikiej i Krzyckiego. l ’o- 
wieffachuia jejęo wynosić m a około 4000 mt r. kw. 
Oyólny koszt budynlku w yniesie pmzesizlo 1 i  pół 
miiljona zł. Roboty mają się rozpocząć w przy
szłym  roku.

ODCZYT W SŁOWIANSKIEM TOWARZYSTWIE 
KULTURY I SZTUKI. We środę dmia 25 b. m.
0 godz. 8 wieczorem odbędzie sdę w S!owiiańslki’?m 
Tiowarzystiwie Sztuki i Kultury ONowoprodiaka 21,
1 piętro) odczyt prof. Ogijaniki p. t. „Wpływ kul
tury ufcraińsikiea na kulturę rosyjską".

LOSY EKSPEDYCJI POLSKIEJ DO PERU, 
Członkowie ekspedycji polskiej dla badań możli
wości kiolonizacyjmydi w Temi, którzy wyjechali 
z Wamszaiwy w dniu 5 slyczniia b. r,, dotamii do 
IąiUiifos. Jak okazało się, badanie terenów ty dorze- 
oru UcayaJi i Umimatmiby, przeznacizanych do ko- 
łonuzacji, potrwa czas dłuższy, niż przewidywano. 
Wobec feigo. należy łicizyć, iż powrót ekspedycji 
opóźnił się o miesiąc i nastąpi dopiero w począt
kach sierpnia. ,

JUBILEUSZOWA WYSTAWA KULTURY WSPÓŁ- 
CZESNEJ W BERNIE MORAWSKIEM. Prace, 
związane z u rządzeni cm jubileuszowa) wyeilam^y 
kultury współczesnej w  Bornie MorawSkiem, po
suwają się szylhko naprzód. W głównym pawilonie 
i w kilku innych pawilonach oficjalnych ustawia
ne są już eksponaty. W wielkim pawilonie repre
zentowane będą głównie szkoły specjalne i prze
mysłowe, oraz różne dziedziny nauki, kultury mo
ralnej. Szklana wieża wystawowa .wysokości 15 
metrów, będzie w czasie rwamiai w^^tawy rzęsi
ście dlumraiowaina. Główne m iasta europeijgkiic w y
ślą na otwaircie wystawy swych delegatów. W w y
stawie weźmie udział z górą 150.000 szkół cwaoho- 
slowaokich, a w czasie trwania wystawy odbędzie 
się góra 60 kongresów, głównie kraiowyoh.

PLACEUE VARS0VIE W PARYŻU. Rozponzą- 
dzoTi'iem preifękia, płac położony u wylotu mostu 
J fn ‘a„ łączącego Avemie do Tok.io. z .\venue Ferdi- 
nand I do Rumanie, otrzyma nfliżwę Place de Arar- 
swvie. W najbliiżiszym ozasie wmurowane zostaną 
tablice >z nazwą placu.

TOURNEE ARTYSTYCZNE ADA SARL Ada Sari, 
po powrocie z Ameryki, gdzie była entuzjastycz
nie pnzyjmowaina przez publiczność i krytykę, 
udała się na szewy występów do Skandyn.wji, na
stępnie wyjeżdża na koncerty do Czechosłowacji 
i Włoch. 7, Wioch Ada Sari powróci do Pobki, 
gdzie bęniz.ie koncertować' wWauszaiwie, Lwowie, 
Kra.korwie i Poznaniu. W-3 wrześniu Aida Sari w y
jeżdża powtórnie do Ameryki, gdzie jest zaanga
żowana na szereg występów w Nowwn Jorku, 
Chicago- Detroit, Buffalo, Clecehind, W ashingto
nie i Filanriełłji.

UZNANIE DLA MUZEÓW POLSKICH. Tak do
nosi ,.Osl DeuscJhe Miorigmpofil", w Rylomiu odbyło 
się zerlrranie zarzązłu Tow. h.istoryozjno-muzeainego. 
Na zPbraniu tem arsysdeoit muzeum w Bytomie, 
p. Kurtz, składał sprawozdanie ze swej wycieczki 
naukowej po muzeach w Krakowie, Przemyślu 
i Lwowie. P. Kurtz zaznaczył, że wspomniane m u
zea posiadają bogate zbiory ludowe i że pod każ
dym WiZględem muzea niemieckie znacznie ustę
pują muzeom polskim. Zbiory górnośląskie strojów 
ludowych, zgromadzone w muzeum etnografic.znem 
w Krakowie uważa p. Kuntz za największe ze 
wszystkich lsnlojąrycli zbiorów, dotyczących Gór
nego Śląska, z,naijdiujacyc.h się zaróoyno w rękach 
polskich, jak i niemiiec.kiich.

WYSTĘPY ŚPIEWAKA POLSKIEGO W HISZ
PANII. Śpiewak polski, Włodzimierz Kaczmarr, 
wystąpił- optalnio z powodzeniem w „Theatro. del 
Lirec"-■n- Ba.rcelonie, Prasa bapoelońska podkreśla 
walory ai'Ly»tyoane wokałno-sceniiczne artysty, pol
skiego.

KONGRES HYDROLOGICZNY W ZSRR. —  
UDZIAŁ POLSKI. W Leninigradizie roz,poczęły się 
obrady drunieigo rosyjskiego Kongresu liytłii-ołogicz- 
nego. Oln-adom puzewodniozy członek Akademiji, 
Kaipiński W kongresie biorą udział przedstawi
ciele Polski, Nieimiec, Litwy, Łotwy i Esłonji, oraz 
3ftfl-tu delegatów, p-nzybyłych ze wszystkich oko
lic Rosji. W imienin hydrologów polskich dłuasize 
przemówienie powitalne wygłosił -inż. Rundo.

MARY PICKFORD. Pisma londyiłskiie donoszą, 
że an-tirst.ka filmowa, Mary Pictkford, wskutek 
wstrząsu, spowod-owanego śmieroią swej matki, 
zdecydowała w^ycofać się z filmu. Nierwjądomio, 
czy decyzja artystki jest ostateczna, czy tylko
czasowa.

WYSTAWA DZIEŁ GOYI W REDAKCJI DZIEN
NIKA HISZPAŃSKIEGO. W salonach redakcyj
nych dzianinirka madryckiego „A. B. C." odbyło s-ię 
otwarcie wystawy dzieł Goyi, jego poprzedników 
i wspóiozestnyoh mu malarzy. Olirazy te pochodzą 
z prywatnych zbiorów. Na otwarcie wystawy przy
byli: Primo de Rivera, liczne wybitne osobistości, 
przedstawiciele świata artystycznego i literackiego. 
Honory domu na wystawie czynił dyrektor wyda
wnictwa ,.A D. C.“, p. Luga de Tena.

WYSTAWA POLSKIEGO ZDOBNICTWA LUDO
WEGO W BUFFALO. Z inicjatywy i przy poparciu 
konsulatu polskiego, otwarta -została w Buffalo, 
w  tamtejszym Domu Polskim, wystawa połśk-iegio 
żdotaiotw a ludowego.' Na wystawę którą zorgani
zowało Towarzystwo Polish Ovenseai3 Tnandimg 
Company zlorżyly się kilimy m akaty buczack-i©, 
tlkaminy łowickie, wyraby pacykowsk-ie, oraz arty
styczne wymoby z dmzewa.

ZDOBYCZE MISJI ARCHEOLOGICZNEJ W IRA
KU. W narjtbliiszYim erzasie wyista-miome zostaną 
w Bnłfasji Museuim przednnioty, które ta-nr nade
szły w 12 skrzyniach od misji archeologrcznfcf 
z Beiisan w Iraku. Profesor Alan Brn-e, kitóry kie
rował pracami wykopaJłiiskoweina w rotku ułiiogłym, 
wyraża opiiniję, że tamtejsze wytkppalriiska posiadają 
wyijąrtkio-wą doniosłość, ponieważ naprowadzają na 
śtard cywilizacji, starszej być może, jeszcze od cy
wilizacji egipskiej. Odkopano m. im. świątynie, 
w tej liczbie świątynię chamanejską. poświięcomą 
bórstwu Mekal. Świątynia ta  pochodzi z eipołri Fa
raona Toułrmesa HI (.1501—I ł ł ?  pnzed Obr.),, -t. ]. 
z epoki, o której archeolodzy nie rnarją dotycih-cizas 
żadnych materjalów. IV pobliżu odkopano toż inrną 
świątynię, poświęconą jakiejś bogini, posiadającą 
ornamentykę, która wskazuje na  to, że w Chaldef 
istniał w owym czasie toułt węży. O-dnotez.-iom-o po
żarłem olta-nz 2 bazaltu z •wyryhrm n a  brzegach 
kirzyiżem, co jeśt saazególeim zupełnie nowym w arr- 
cłieologji palestyńskiej.

SZALIAPIN A SOWIETY. „Krasmaja Oa.zeta" 
donosi, że Szaliapin nadesłał z Londynu list do 
wd-adiz sowieckich z prośbą o zezwolenie mu na 
powrót, do Bosj-i Sowieckiej. Pisze on, że zamierza 
przynajmniej rok pozostać w Rosji, aby w  szeregu 
miast śpiewać „głównie dla. robotników i chło
pów".

Jak wiadomo, Szaliapin dotychczas wzbraniał 
się powrróoić do Rosji, Skąd wyjechał przed wielu 
lady, a  przyjęcie udziału a.idysty w koncercie na 
dochód emigrantów rosyjskich rtząd sonriecki u-zrał 
z-a krok wrrogi wobec Z. S. R. R. .i wystąpił ostro 
przeciwko SBa-ljapinowi, odbierając mu tytuł „śpie
waka luidiowógo",

OTWARCIE MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWY 
FILMOWEJ W HADZE. W Hadze otwarto cmegdaj 
międzynarodową -wystaw-ę sztuki filmowej. Na wy
stawie reprezentowanych jest 11 krajów, a miano
wicie: Francja, Niemcy, Angtja, “Rosja, Stany Zje
dnoczone, Iłolanidija, Szwajcaria, Belgia, Japonja
1 (I7P?" hkt *2} rywn

Z TEATRU SZTOKHOLMSKIEGO Interesujące 
i oryginalne wystawienie- ,.SzJcoły Plotek" Sheri-. 
dana w teatrze Oskara w Sztokholmie — w'.aU'ten- 
tycznych kostiumach i dekoracjach z XVIII wieku, 
wywołało zachwyt krytyków i publiczności. Stroje, 
te zostały użyczone przez Królewskie Muzeum 
teatralne w Drotln-ingliolu. MuZe-um ’ to, .jąk -rów
nież i teatr w zamku królewskim w Gniipeholm .pad 
Sztokholmem, posiadają niezwykle cenne zibiary 
manuskryptów, nut, dekóraćyj, kostiumów i mo
deli, reprezentujące sz-tukę. teatralną po ludni ow ej, 
i .zachodniej Europy, poćzn-ww.y od XVI wieku.

OTWARCIE STACJI RADIOFONICZNEJ W MA- 
ROKKO. W Babatt odbyło się w tych dniach uro
czyste otwarcie marokańskiej stacji .radiofonicznej. 
Pierwsze próby audycji wypadty bardzo ponnyślmiię.

EKSPEDYCJA NAUKOWA DO MONGOLII. Jak 
donos. ,.United Press", czwarta z rzędu środkowo- 
azjatyoika ekspedycja., pod przewodnictwem dra 
Roy, Gha-mo>an Andrewsa, wyruszyła z Kaugamu 
w- gfejb Mongolji. Ekspedycja ma na celu odnalezie
nie ślaldu pierwszego człowieka. Poszruki-wania pro
wadzone będą w głębi Mongóliji na. terenie jednego 
z najgłębszych złoży kości przedrpotowych. Czas 
trwania ekspedycji oblic-zon-o na 6 m-iesiący. 
Udział w ni-ej błsr-ze 36 osób. I)fa celów lokomocji 
posługiwać aię będzie ekspedycja autami cięża-ro- 
wami .i 125 wielbłądami.

P rz e g lą d  cza so p ism .
— NOWY TYGODNIK LITERACKI 21 bm. opu

ścił prasę specjalny numer tygodnika „Tęcza". Obję
tość tego zeszytu, wydanego ku uczczeniu pamię
tnego dnia Konstytucji Trzeciego Maja, jest w dwój- 
na*sób powiększona. Na bogatą i urozmaiconą treść 
złożyły się artykuły najprzedniejszych piór auto
rów polskich. Osobliwością lego numeru są takie 
fenomena, jak n. p.: Ostatnia praca St. Przyby
szewskiego o Janie Kasprowiczu, dramat nieznany 
Tadeusza Mkańskiego, nigdzie dotychczas nie repro
dukowane rysunki Witolda Pruszkowskiego i t. d. 
Dział ilustracyjny niezmiernie bogaty! Obok repro- 
dukcyj z dziel WlasliimiiHa Hoffmana, Zofji Stry- 
jeńskiej, K. Hukana, zdobią zeszyt trzy osobne 
wkładki wielobarwne, faksimilująee d-zieła Hoffma
na, Tadeusza Prusziko-wskiego i A. Orłowskiego. Do
dajmy do tego, że stylizowaną okładkę wykonał 
Wojciech Jastrzębowski, a otrzymamy całość, ja
kiej mie powstydziłoby się najwytworniejsze wy
dawnictwo zagraniczne. Niewątpliwie też zwróci na 
siebie ,-Tęcza" uwagę tak znawców, ja.koteż i sze
rokich warstw publiczności, liównósześnie godzi 
się podkreślić, że z Numerem Trzeciomajowym 
„Tęczy" redu-keię naczelną obejmuje znany poeta i 
dramatopisarz Emil Zegadłowicz.

—  17-ty numer „Bluszczu" pnzynoei na wstępie

artykuł N. Jastrzębskiej „Dlaczego 9ię 'n ie  rozu
miemy", rozważający sprawę amtagoniizmu dwóch 
pokoleń. Dalej następuje artykuł J. Pan-neoikowe^ 
charakteryzujący psychoanaliz*, jako czynnik wy* 
chowaiwczy. W artykule ,Placówki M. H. Srzpyr- 
kówna nawołuje do nawiązania bliższego kontakfiu 
ż naszem wychroidź-trwem ną Dalekim Wschodzie. 
W dzriafe berlekrystycznym „Chryzan.tes i Darja. 
Rcu tt- TY i trkiowskie j, oraz „Inteliirguntka" Z. Załe- 
sk-ioj, Studjuim W. Buntkiewicza o Wlasbumiiln 
Hoffmanie, W. Lonidzfciej „Rzecz najważniejsza , 
„Tytułoma-nki", „Sezon -syioseinny w sporcrie‘_‘, 
„CJiemja w buchma', „0,dżywianiie w jadlodaj- 
ndacji", oraz szereg sprawozdań uzupełniają nu 
mer.

—  Nr. 17-ty -Kobiety W spółczesnej", oprócż 
bardzo bogatej .treści srpołectanej, w której na plan 
pierwszy wysurwa się spraiwa dzi-swoząt zaniedba--: 
nyah momalmiie, obok pięknego działu Hteracifciego  ̂
którego ozdobą jest powieść Marji Dąrbnowskiej 
„Domowe Progi" — ma bardzo bogaty dział prało, 
tyczny z uwzględnianym szeroko dzikiem haftów, 
mód krobiecyoh i fcasrmetyki. Należy podnieść 
z uznaniem starania redakcji tyrgadnrika „Kobieta 
Współczesna", zdążające do postawienia na wyso
kim 'i  bardzo kulturalnym poziomie działu robój. 
kobiecych.

— Redakcja „Młodej Matki" wydala bandrzo ob
sz e rn y , zawierający 32 strony druku, numer, pcw 
święcony aktualnym zagadnieniom: „Dokąd wyje* 
chać na lato" i „Jak dzieci nasze powinny wyko* 
rzystać wakacje". Numer len zapewne zorinteresu-i 
je matk-i tembamdaiej, że ponusza spearwy k-omkret* 
ne, związane z życiem dziecka w okrresie lata, 
A więc: dr. Popowskii pasze o „Dziecku na wsi", 
dr. J. Wiszniewski o tem, „Jak wykorzystać pobyt 
nad monzein", dr. P. Bauniryfer „Jakie dżieci wy* 
syłać w góry", dir. J. Bogdanowicz ,/J  chorobach 
zakaźnych na letnirgku", Z. BoBdancrwiiczowa, 
„O wpływie wyjazdu na wieś na stronę psychioz* 
mą daieck-a miejskiego", L. Bara liska -fi zabaw* 
kacli na letniskach" -i t. d. Prawdziwą ozdobą nu* 
hieru jerst tahl-ica zabawek dla dzieci i wzory ubra* 
nelk dziecięcych. Numer bogato ilustrowany. •

— Ni. 8-my dwutygodnika „Dziecko i Matka", 
który powinien się znaleźć w rękach każdej mart-ki, 
przynosi na wstępie prześliczny wiersz Kruszew
skiej „Piosenka o ogródku", wykazujący szkodii* 
wo.ść forsownego rozwijania dzieci artykuł „O pro-, 
cesie wzrastania", „Pytania i odpowiedzi", rzuca
jące ciekawe światło na psychologię dziecka, „Ogród 
ki dziecinne" wraz z szczególowem rozplanowa
niem grządek i kwiatów i warzyw, „Wychowa* 
nie fizyczne dzieoi", „0  wartości odżywczej poży* 
wień-in" i obszerny dział .mód i zabawek dzieciny 
nycli oraz wyozerpujące odpowiedzi redakcji.

—  W yszedł * druku Nr. 8 „Rolnika Ekonomi* 
sty" organu Związku. Polskich Organizacyj Rolni* 
c-zych. Numer zawiera w treści: artykuły pp. dra 
I. Kosińskiego p. t „Sprawa nawozmva w Polsce 
w oświetleniu rolniozem" i A. Iwańskiego „Sprawa 
standaryzacji naszego chmielu", sprawozdanie z 
działalności Związku P. O. R„ koniunktury cen, 
kronikę krajową, kronikę zagraniczną, przegląd pi
śmiennictwa krajowego i zagranicznego, recenzje i 
sprawozdania oraz statystykę.

Dział gospodarczy
Przed otwarciem Targów Poznańskich.

W d n iu  29 tum. o godz. 9.30 iw sa li recep- 
Ciyijneti llargów  ji>a®tąi)>i uToczys.te otrwa-rc-ie te- 
gorocizinogo ósmiego Aliędizynarrodowegio T-ar-gu. 
Urroczy-stośc-i o tw a rc ia  dokona miinisler p rz e 
m ysłu  i lia.-ndlu p. K w iatkowski w  obecności 
licznych  przedstarwicieili na-szegio ży c ia  gospo
darczego, repre-Zcen-tainlów iza-g-rainicanych, po- 
slów  i seniałorów, k tó ry ch  pnzyjazd srpordiziewa- 
iiy  jest w  ty m  d n iu  do P o z n a n ia , k tó ry  p-rzy- 
bętdz.ie jed.noczreśnie n a  Ta.rgi i  .M-i-ęrdzynarodo- 
w y Zjaizd O kulistów , z.w-olany n a  iem cza s  do 
PiOrzmania.

GOŚCIE ZAGRANICZNI.
Poza łicizrnyrmii rwyrstawcaiml iziagran-Icznymi 

pnzybywaiją tna T arg i liczne wycleczJoi z ró ż 
n y c h  6tiroin św iiata: z  Syirji, P a le s ty n y . Girecji, 
A ustrji, Czecłros-łotwacji, Bufigarrji iittd. W  o s ta t
n ic h  d n ia c h  n a d e sz ła  n a w e t w iadom ość z Te
h e ra n u , że p raw dopodobnie p rzybędzie  n a  T a r
gi wyoiec-zrka P ersów . Poza.tem spodz iew any  
je s t p rzy jazd  iw ycieczak z W łoch, J-ugoslawji, 
d Rurmrunji. W ycieczk i te  sk ła d a ją  6ię e  przeid- 
stawiiciefi s le r  pnzomyęl^^-lrandil-orwjte-h i  m a
ją. n a  ce lu  zac ieśn ien ie  stom nlków  gospodar-

Kronika ekonomiczna.
DOCHODY SKARBU W  PIERWSZEJ DEKADZIE 

KWIETNIA B. R. W pływy z da-nin publiiazmych 
i mraniopolów za pierwszą dekadę kwieim-ia 1928 r. 
wyniosły ogólean 42 nmljonów zi., to jeat o 6 milj. 
zł. więcej, niż z-a piem azą detkadę krw-ietmia 1927 
roku. t\r tem wpływy z darnin puiblicznych wynio
sły  28 milljonów zł., wobec 22 miłjanów zł., wpły
wy zaś z monopolów 19 miljonów zł. wobec 14 
miljonćra' zł. za pierwszą detkadę kwietnia 1927 r. 
Darniny publiczne dały pnzoto za pierwszą detkadę 
kwietnia 1928 r. o 1 milion zł. więcej, miomopole 
zaś o 5 miljonów zł. więcej, niż za pierwsżą de
kadę kwietnia 1927 r.

RZĄD OBRADUJE NAD BILANSEM HANDLO- 
WYM. Omegdaj do późnego wieczora obradou'ał 
komitet okonomierzny Rady Ministrów pod prze
wodnictwem p. wicepremiera prof. Ba/rtla. Po wy - 
słuchaniu sprawozdania .p. min K-wiartkoiwskiego 
przeprowadzono dyskusję nad bilansem handlo
wym.

Uchwalono przedłużyć zakaz przywozu mąki 
pszennej. Uchwalono natom iast nie przedłużać za
kazu przywozu pszenicy.

POSIEDZENIE RADY PAŃSTWOWEGO INSTY
TUTU EKSPORTOWEGO. Dnia 19 b. m. odbyto 
się pierwisze posiedzenie Raidy Państwowego Insty
tutu etksportiowego. Posiedźeniie zagaił minister 
przemysłu i handlu, imiż. E. KwiaDkowbki, przemó- 
wiertieim, w którem wskazał n-a ważność taj nowej 
oi^anizacji i rolę, jaką -winna odegrać w cało
kształcie życ-ia gospodarczego.

P. minister wskazał na koniecziność podtrzyma
nia ścisłego k-outafctru pomię'lzy P<uiślwowym In
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c-zycli z Dol'ską podczas Targów Poznańskich".
W ycieczka bułgarska przybędzie n a  o tw ar

cie Targów i składać się będzie a. około trzy* 
dzriesfu osób. Przed przyjazdem  do Poanainia 
wycieczka ita zwiedzii Lwów (23—24 kiwiert- 
ni-a), Kraków (25—26 krwfetinii-a), Kratowdce 
(26—28 towietnia). Z Poznania wymieczłk-a w y
ruszy  do Wiarszawy, gdzie zabaavi dąv-a dni, do 
4 m aja.

Podczias legorocznego Targu uruchomlonA 
będzie w s-ze-rokitn eatore-sie służba inform acyj
na , która w pi-erwazym nzędizie rbędai-e rmłala aa  
zadanie zrorienitrować w  konjumkrtorach handlo
w ych  na ry-ntoach rzagrantezn-j-c-h. Slużlba ta. 
tziorganiiziowana będziie przez W ydział Zagra- 
niicany Targów, gdzie rzarów-no w y  sta iw y  jak 
i odbiorcy ortnzymać b ęd ą  mogli ti-nifiormacyjny 
materrjał, odpow iadający ic łi zairnteresowa- 
miom.

Należy nadm ienić, że około 50 proc. firm  
ibrajow'ych, które wystawiają, n a  itegorocznyim 
Tajrgu, rmogą eksportować swoje wyroby. 
Świadczy lo pomyślnie o słaniie i  poje-mn-ości 
naszego rynku  weiwnęitrzmego.

styniiem etkrsportowym a sferami goepodarczenti 
ąpolec-zeństwa, stwierdzając, iż pnzez uikonstyrbuo- 
wanie się Rady insty tu t został niejako oddamy port 
opiekę sfer gorapodanzych.

.Sprawrozd-arui-ę z d o ty c h c z a s o w e j  działalność®
Pańisfworarago Instytiutu eksportowego wygłosił dy
rektor instyitutu, p. M. Turski, ihnstrując w Obszor* 
nem przemówieniu dotychczasową pracę instytutu, 
polegającą praedewezyistklem na badaniach i dzia
łalności ow>irdeincyijnej. Nieniniiej jedinatk insilytufi 
osiągnął szereg konkretnych rezultatów w swej do
tychczasowej - działalności, ustalając w len sposób 
pewm-e -wytyczne dla dalszej pracy, które domagają 
się akceptowa nią, względnie sprecyzowaniai przez 
Ranię.

W wyborach do ■prrezydjum Rady jednogłośnie 
zostali wybrani: mą przewodniczącego Rady: p. Jaru 
Zagl-eniczny, na -wiceprzewodniczących, pp. : AL 
Szydłowski i J. Gościcki, tVybory te minister za
twierdził.

STAN BEZROBOCIA. Według danych państwo
wych urzędów pośrednictwa jpa-acy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres od 7-go do 
14-®o kwietnia włącznie wykazuje 163.102 bezro
botnych, w tej liczbie 35.303 kobiety. W stosunku 
do poprzedniego tygodnia liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zmniejszyła się o 1.772.

TARYFA KOLEJOWA POLSKO-RUMUŃSKA. Dn. 
23 kwietnia rozpoczyna w Bukareszcie prrace ko
misja urzędnicza, przygotowująca projekt nowej 
polsko-rumuńskiej taryfy na przewóz o6ób, baga* 
żu i przesyłek nadzwyczajnych. Nowy projekt u- 
względni zmienione potrzeby handlowe oraz ko
mun ikaryine.

PFEYWÓZ TKANIN JEDWABNYCH Z FRANCJI. 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie zawia*
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daim-a, i |  celem ułatwiania importerem ocleima. 
a podjęcia przesyłek tikainrn jedwabnych z Francji, 
zalesiających w u-rzijlae.h celmych, a sprowadzo
nych i zadeklarowanych przed diraiem 14 lwiego 
h. r., I. j. przed ukazaniem się rozporządzenia 
z dinia 13 lutego b. r. o przeliczeniu stawek cel
nych na nową jednostkę pieniężną, zezwoliło mi
ar isiter-stiwo przemysłu i handlu na dodatkowy po
dział w kwartaile bieżącym 10.fX)0 kg. Łkaniom j-3- 
dwahnych z Francji z zailiczeiniieim tej ilości na 
kontyngent kwartału III b. r.

Ollinośne podania wnosić należy be.z7Jwlooaniie 
■do Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie, 
przy dolączomki dowodów, stwierdzających nadej
ście transportów tkanin jedwaibnyoh przed wymie
nionym wvżej terminem.

ROZWÓJ „ŻEGLUGI POLSKIEJ". „Żegluga Pol
ska otrzymała obecnie nowy transportowiec „Nie
m en" o pojemności 5000 tonn. Jest to największy 
E posiadanych przez Żeglugę Polską statków. Od
byw ają się już w Gdyni próby z transportowcem
1 przypuszczalnie jeszcze przed upływem 2 tygo
dni okręt odbędzie pierwszy swój reys.

Oprócz tego spuszczono już na wodę przybrzeż
ny statek pasażerski Żeglugi Polskiej „Jadwiga". 
Staitek ten będzie przewoził po 300 osób i, zbu
dowany jest w stoczni angielskiej Palmersa.

KONTYNGENT EKSPORTOWY WĘGLA DO 
CZECHOSŁOWACJI. W związku z wiadomością 
podaną przez biuletyn prasowy wydany przez cze
chosłowackie prezydjum Rady Ministrów w Pra- 
jdze, jakoby kontyngent węgla polskiego eksporto
wanego do Czechosłowacji został obniżony z 00 
do 30.000 ton, upoważnieni jesteśmy do oświad
czenia, iż kontyngent ten obniżonym nie został, 
żadne pertraktacje dotyczące zmiany kontyngen
tu  węglowego ustalanego traktatem handlowym pol
sko-czechosłowackim nie są prowadzane, ilość zaś 
węgla polskiego na który zostały wydane pozwo
lenia odnośnych urzędów czechosłowackich na 
wwóz, wynosi na miesiąc kwiecień już fiO.OOO ton.

BILANS FORDA. Bilans przedsiębiorstwa Forda 
wykazuje za rok 1927 obniżenie się dochodu w 
porównaniu z rakiem ubiegłym o 42 milj. dola
rów. Tłumaczy się to wiolkiemi kosztami wpro
wadzenia nowego typu samochodów Forda.

CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY PRODUK 
TÓW NAFTOWYCH. T rwające od dni kilku posie
dzenia syndykatu naftowego, zrzeszonych towa
rzystw  naftowych i „Polminu" zostały ukończo
ne w dniu 20-tym b. m.

Między innem i omawiano zdecydowaną swego 
czasu sprawę powołania do życia centralnego biu
ra  sprzedaży produktów naftowych. Na szybkiem 
powstaniu takiego biura bardzo zależy p. m ini
strowi Kwiatkowskiemu.

0 ZNIESIENIE CEŁ NA SUPERFOSFATY ZA
GRANICZNE. Rolnicy domagają się zniesienia cel 
ochronnych na superfosfaty zagraniczne, o ile prze
mysł superfoefatowy nie obniży cen o 15 proc., 
L j. do 70 gr. za klg. kwasu fosforowego.

Ministerstwo rolnictwa zaaprobowało w zupeł
ności stanowisko związków rolniczych.

Ze względu na nieprzejednane stanowisko w tej 
sprawie zarządu związku przemyśla pi.perfo.sfa- 
łowego grozi polskiemu kartelowi superfoslatowe- 
mu rozbicie.

KOMISJA DOŚWIADCZALNA PRZEMYSŁU NA
WOZÓW SZTUCZNYCH. W porozumieniu z przed- 
s-lawicidami przemysłu nawozowego, została zor
ganizowana ń a  terenie miimistenstw-a rolnictwa s<pe- 
cjailma komisja, mająca za zadanie sikoordynowa- 
nłe i zastosowanie akcji doświadczalnictwa do po
trzeb wyżej wspomnimego przemysłu.

Jednocześnie komisja zajmie się ustaleniem form 
ł  sposobów finansowania doświadczaliiMatjwa przez 
przemysł nawozowy.

SYTUACJA W ROLNICTWIE. Roboty polne wio
senne rozpoczęły się w r. b. ze zmaoznem opóźnie
niem  skutkiem długotrwałych mrozów. W związku
2  tern, a rówmież z ujawnieniem się strat w zasie
wach zapotrzebowanie kredytowe rolników znacz
nie się wzmogło, przyczyniając się do ciasnoty na 
Tymlfcu pieniężnym. Popyt na ziarno siewne, nawo
zy sztuczne i m aszyny rolnicze jest wielki, wsku
tek tego rolnicy wysuwają wciąż postulaty pomo- 
<ęy kredytowej na sfinansowanie zakupów tych 
środków produkcji. Na akcję kredytową pomocy 
Siewnej dla wielkich rolników Banlk gospodarstwa 
Kraąowego przeznaczył w marcu r. b. 28 milj. zl. 
Również Państwowy Bank Rolny zwiększył osta
nie swe kredyty na sfinansowanie drobnych go
spodarstw  w okresie wiosennym za pośrednictwem 
spółdzielni. Ogólna suma krótkoterminowych kre
dytów Bamlku Rolnego, wynosząca w dniu 1 lutego 
b. r. 127 miilj. zl.. wzrosła na 1.3 do 137 mi.lj. zl., 
a  na 1 kwietnia b. r. do 144 milj. zl. Bank Gospo
darstwa Krajowego w ciągu ma.rca r. b. udani i 1 
większym majątkom ziemskim pożyczek w listach 
zastawncch na sumę 1.335.000 zl.

Z e  s p o r t u .
DALSZE WYNIKI ZAWODÓW NIEDZIEL

NYCH W KRAJU I ZAGRANICĄ. 
W arszaw a, 23 kw ietnia. Skra —  Makka- 

hi 3:0, Varsovia— R uch 0:0, Legja IB— Korona 
4:0, W arszaw ianka I B— Polonia I B 3:2 , A. 
Z. S .— M arymont 4:3. W m istrzostw ie prow a
dzi Skra.

Lwów, 23 k w ie tn ia . Rewera i(S tanisl.i- 
v ó w )— Ukraina 10:0, A. Z. S.— Sparta 3:2, 
Pogoń (S try j) —  Lechja 2:1.

Królewska Hnta, 23 kw ietnia. AKS. —  N a
jprzód (Lipiny) 5:4  (3:1).

N. B ytom , 23 kw ietnia. Pogoń —  I K. S. Tar- 
łicw sk ie Góry 10:2.

Praga, 23 kw ietnia. Praga —  Budapeszt 
4:3  (1:1).

Snhotica, 23 kw ietnia. Budapeszt —  Subo- 
tica 3:0  (1:0).

Amsterdam, 23 kw ietnia. Holandja —  Da-
ńja 2:0 (1:0). 30.000 widzów. Sędzia dr. Bau- 
wens.

B erlin, 23 kw ietnia. Berlin —  Monachium
5:1 (4:1).

Belgrad, 23 kwietnia Belgradzki K. S. —  
H ask 1:0.

W iedeń, 23 kwietnia. Concordia (Za
grzeb) —  Admira 4:3; W acker— Slovan 3:0; 
Rapid— Austria 7:1; Hertha— Hakoah 3:2 i 
Sportclub— Y ienna 1:0.

Budapeszt, 23 kw ietnia. W ęgry —  Cze
chosłow acja 2:0 (1:0). 38.000 w idzów l Bram ki 
dla Węgier zdobyli Hircer i Kohut. Sędzia 
Yan Draag.
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Kronika sportowa.
OGÓLNO-POLSKIE ZAWODY LEKKOATLETY

CZNE z 'Udziałem grupy olimpijskiej w Krakowie 
odbyły się 21 i 22 bm. na stadjonie wojskowym. 
Oprócz zawodników grupy olimpijskiej startowali 
zawodnicy Wisły, AZS (Kraków), Legji z Krako
wa, ŁKS z Łodzi i Policyjnego Klubu z Lublina.

Wyniki ich przedstawiają się nasi.: rzut dy
skiem: Baran 40.67 m„ 2) Ileljasz 38.25, tnzeci 
Wieczorek 37.66 m.

Rzut kulą. 1) Ba.ran 12.77 m., 2) Ileljasz 12.65, 
3) Wieczorek Jl-06.

Biegi: 100-m.: 1) Nowosielski 11.8 sek., 2) Bal- 
'cer, 3) Kasperkiewicz, 4) Nowak.

800 m.: 1) Malanowski 2.04.4, 2) Halicki, 3) 
Trnka (AZS), 4) Opoczyński (ŁKS), 5) Goldfin- 
ger (Makkabi).

400 mir. z płotkami: 1) Kost.r.ze\vski 58.9, 2) 
Trnka (AZS) i 3) Dąbrowski (Legja).

5.000 mir.: 1) Puch (Polic. Klub Lublin) 17.05,
2) Opoczyński (ŁKS), 3) Chudoment (Legja).

Sztafeta 4x100 mtr.: 1) sztafeta kursu olimp
(Kasperkiewicz, Nowosielski, Trojanowski i Bi- 
niakowski) w czasie 47,2.

Skok w wyż: 1) Meyro 175.5 cm., 2) Wieczorek 
159 cm., 3) Chmiel 155 cm.

Oszczep: 1) Smakulski 48.65-15, 2) Wieczorek,
3) Chmiel.

Sztafeta 4X l00  mtr.: 1) Kurs olimp. 3:32,4.
110 mtr. z plotkami: 1) Trojanowski 1G.2.
400 mtr.: 1) Biniakowski 52.6, 2) Truba.
1.500 mtr.: 1) Foryś 4.22,6.
200 mtr.: 1) Kasperkiewicz 24.6, 2) Trojanowski, 

3) Truba.
Skok o tyczce: 1) Silewski 3.40 mtr., 2) „Janek" 

(AZS Kraków).
Skok w dal: 1) Nowosielski 6.56 mtr., 2) Balcer 

6.36 mir., 3) Wieczorek 5.96 mtr.
■ PORAŻKA SZTAFETY LEKKOATLETYCZNEJ 
CRACOVII. W czasie przerwy na zawodach Slask— 
Legja odbył się na stadjonie w Królewskiej Hucie 
bieg sztafetowy o puhar „Gazety Ludowej", który 
dwukrotnie zdobyła Craeovia, a obecnie liczono się 
także z jej zwycięstwem. W miejsce trasy na 
przestrzeni Królewska H uta— Katowice wybrano 
stadjon w Król. Hucie, gdzie biegano na dystan
sach 3.000 mtr., 2X1.500 mtr., 2X8,00 mtr., 2X400 
mtr. i 200 mtr.

Pierwsza przybyła do mety sztafeta K. S. Boż- 
dzień w czasie 25 min. 8 sek (skład: Rakoczy, Si
tko I, Ryba, Kocur, Rojek, Cyborowski, Mozler i 
Hadamik). Zwycięstwo swoje Rożdzień zawdzięcza 
Rybie i Rojkowi, Cracoyia zaś swoją porażkę bar
dzo zlej formie Baiana, który na pierwszych 3.000 
mtr. stracił aż 600 mtr., których już nie dało się 
odrobić. Drugie miejsce zajął Kolejowy K S. (Ka
towice), trzecie Ruch, ązwarte Stadjon, piątek K. 
S. „06" (Załęże) i szóste Cracovia. Poziom zawo
dów bardzo wysoki, organizacja dobra.

.,BLACKBURN-ROVERS“ ZDOBYWA PUHAR 
ANGLII. Z - napięciem oczekiwane zawody finało
we .pitki nożnej o paiha.r Ang.lji, rozegrane w sobotę 
w stadjom.ie w Wem.bley w obecności pary kiróiew 
skiej i księcia Jorfku. oraiz 90 tysięcy widzów, za
kończyły się zwycięstwem drużyny Blackbam Ro- 
vers nad drużyną Hndder&field Town w stosunku 
3:1 (2:0).

ZcsgBcacla p e r e ł .
Górą bryła.nity i —  czeskie szkło. Ale co 

iptratwda, to czas już by t najw yższy, aby odwró
c iła  się karla .mody, tyranizującej kobiety od 
szeregu lat. Któż m ógłby przypuścić, że kobie
ta , kapryśna, i zimiemna, będzie tak długo w ier
n a  jednem u klejnotow i? Perty byty obowiązu
jącym  nakazem , którem u posłuszna była każ
d a  białogłowa te z  względu ma wiek, stan , m a
jątek m ęża, stopień urody, rozum u, koł-or w ło
sów, nosa, sukni. Jedrnem słowem — wszędzie 
w idać było perły : w uszach, w e w łosach, na 
dekoltach, n a  sulkni i .pod suknią — jak gdyby 
perły  płodzone były  nietylko przez per kupla wy, 
•ale przez w szystkie stw orzenia boże i tnie boże 
na lądzie, w pow ietrzu i we wodzie.

Każda kobieta w yglądała, jak mimiej lub 
w ięcej piękna, m łoda lub st ar sza. wa odaliska, 
itak b y ła  obwieszona perłami w  rozm aitych  od
cieniach i rozm aitej wielkości. Omal, że n.ie 
zapanow ała  moda: peTly od idolu do góry i 
odw rotnie, lecz poza.teim —  nic.

Ale te raz  już perły się przejadły —  to z n a 
czy, opatrzyły. Fabrykanci robili takie śliczne 
im itacje, że naw et fachowcom trudno było od
różnić praw dziw e od fałszyw ych, przoz co 
perły  strac iły  na wartości. Bo u Ikiobiety ten 
klejnot, jest istotnie w cenie, którego nie może 
posiąść druga,w  przeciw ieństw ie do „ska.rbów‘‘

diwuwogich, które łom więcej są. wartościowe, 
im więcej kobiet jeden „skarb11 posiada lub po
siąść pragnie.

N aturaln ie —  Le roi est m orl, vive le roł! 
Skazane n a  banicję perły m usiał zastąpić in 
ny klejnot, a now ym  faworytem  został — bry
lant. Go praw da, to nom inacja ta  już daw no 
należała się. izidetroniizowunemu staruszkowi. 
Stroi ląr.zepyszmie tak  brunetkę, jak blondynkę, 
nudą, szatynkę i — siwą, łączy w  sobie "wszyst
kie barw y, a lśni i migoce jak żadcm inny 
klejnot, A dlatego-, że jest bi-aly, nadaje się do 
każdej sukni i naw et obecnie noszony jest nic 
tylko wieczorem , lecz o każdej .porze, naw et do 
toalet i^ed.poludm iowych pól sport owych.

Ale b ry lan t m a jednę zasadniczą w adę — 
mamowicic jest nic d la  w szystkich pań osią
galny przisz swoją cenię N aturalnie i  tu ta j mo
da pozwała ipabrzieć prziez palce i mimo zw rotu 
ku biżuterii praw dziwej, nos', się cichaczem , 
dyskretnie, w  tajem nicy przed najlepszą p rzy 
jaciółką im itacje. Ponieważ jednak szczere i 
prawdomówne słońce lubi ujaw niać te b ry lan 
towe tajem nice, więc rano  przekładają pain'e 
nad b ry lan ty  k ryszta ły  górskie boabarwne, 
lub kam ienie półszlachetne, jak am etysty , to
naży, baryle, akw am aryny  (te ostatn ie zw łasz
cza są w ybitnie forytowane). N atura ln ie i to 
.półszlachetne klejnoty imituje n ieszlachetne 
szkło, gdyż nic nie jest d z is ir ' <a,k istotnie cide- 
irroikirałyiziowano, jak moda., zw łaszcza w  dziLe- 
d-zinie hiżułerji.

Zasadniczą rolę w  zdobnictw ie klejnotami 
odgryw a opraw a i dlatego pojedyńczy kam ień, 
chociażby i kiilkulkaratowy, nie jest modny, 
lecz naszyjniki i bram zol cliki w  formie ła ń 
cuszków, w  których ogniwa poszczególne k a 
mienie są oprawiiam-e. Każćfa modmisia musi 
•nosić dzisiaj tarką, obróżkę z brylantów  czystej 
lub nieczystej wody, a jeżeli ich  nie posiada, 
to przynajm niej ich pożąda. m-m-

Różne wlaóomo$ci.
DOWCIP WAGNERA. Królewskim teatrem 

w StiuMga.rdiziie administrował w swoim czasie nie
jaki pam M. Guazect, który uparcie odmawia! w y
stawie, n-ia oper Wagnera, jako zbyt długich i wy
magających zużycia zbyt wiele.., gazu. Raz jednak 
p. Gunze.rl zmuszony został ulec żądaniom abo
nentów i w tym cełu porozumiał się ze sławnym 
kom,|»zy’to.rem, obiecując wystawić „Tryslnina 
i Izoldę" pod warunkiem, iż dzieło skrócone będzie 
i „.pól godziny muzyki". Oszczędność gazu, w ton 
sposób zrealizowania., pozwoliłaby mu wypłacić 
Wagnerowi sumę należną mu za prawo autorskie. 
—Niestety, jest to niemożliwe — oświadczył 
mistn-z — ruelytko nie skrócę mego dzielą, ale 
ponadto widzę, się w konieczności zabronić panu 
opuszczania chociażby jednej nuty z- mojej opery. 
— I dlaczego to? — spytał Gumzert. — Niech to 
zostanie, między nami, drogi panue — rzeki ta
jemniczo Wagner. Jestem jednym z głównych ak- 
cjonarjuszów Towarzystwa gazowego!

POBORY W ARMJI FRANCUSKIEJ. Oto najnow
szy wykaz plac, przyznanych marszałkom Francji, 
wyżsizym oficerom, oraz podoficerom armji: Mar
szalkowie Francji pobierać będą odtąd 90.000 fran
ków rocznie, wliczając w to koszty raprezentaoji, 
oraz wynagrodzenia za koszty, poniesione w służ
bie. Generałowie dywizji: 03.095 franków, brygady: 
42.750 franków, pułkownicy: 35.262 fr. i podpułko
wnicy: 26.712 fr., kapitanowie: 19.764, porucznicy 
14.472 f.r.. podporucznicy: 9.936 fr.

MIASTO FILMOWE. Oficjalny raport „Central 
Casting Agemcy" w Hollywood podaje do wiadomo
ści, co następuje: „Na 6000 statystek filmowych, 
jedna tylko pracuje przeciętnie przez 5 dn.i w ty
godniu za cenę około. 40 dolarów ; dzienna płaca 
statystyki wynosii bowiem 8.32 dolarów. Ośm na 
6000 zajętych jest przez cztery dni w tygodniu; 
dwadzieścia jeden przez trzy dni. Inne. t. j. 5.790 
statystek zajęte są przez diwia lub jedpn dzień, 
względnie wcale. „Zdawałaby się, iż takie bezro
bocie powinno oziębić najgorętsze nawet aspiracje. 
A jednak pociągi, przyjeżdżające do Hollywood, 
przywożą oodzień coraz lo rosnące tranisiponty 
„extra girlsów".

TREPANACJA CZASZKI W EPOCE KAMIEN
NEJ. OstaLnieina czasy, przy rozkopywaniu cmen
tarzysk przędliIstorycznych, niejednokrotnie znaj
dywano oza.sz.ki z wyrażnemi śladami dokonanej 
na nicli trepanacji.

Operacyj tych. do których używam© narzędzi 
krzemiennych dokonywan-o najwidoczniej na epi
leptykach i obłąkanych w przypuszczeniu, że przy
czyną chorób powyższych jest zly duch, mający 
swe siedlisko w mózgu, przez zrobienie więc otwo
ru w czaszce wypędzi się go stamtąd.

Dokonanie takiej operacji dłutkiem krzemientnem 
wymagało zapewne kilku dni czasu, że zaś pa
cjenci mogli taką męczern.ię wytrzymać, należy 
przypisać chyba daleko większej wytrzymałości 
na ból ludzi pierwotnych.

W praskicm Muzeum Narodowem znajduje się 
wykopana niedawno w Podeliradach czaszka 
przedhistoryczna z doskonale zachowanemi ślada
mi trapacji. Jest to wogóle najpiękniejszy egzem
plarz tego rodzaju czaszki ze wszystkich dotych
czas znalezionych. Większość ich pochodzi z wczes
nego okresu kamiennego.

FALE RADJOWE WĘDRUJĄ 100 LAT. W iado
mość/wywiana obecnie przez radjo naokoło świata, 
może być odebrana za 50, a nawet za sto lat. 
óYiadomośoi, wysiane .ze stacji Marconiego, obecnie 
okrążają świat w przeciągu jednej czwartej minuty. 
Na podstawie lego zachodzi przypuszczenie, że fale 
radjowe, wysłane z obecną silą. krążą stale nao
koło świata biljony raizy, zanim ich siła zostanie 
wyczerpana. Prawdopodobnie w przyszłości, w y
nalezione nader czule aparaty radjowe będą w sta 
nie odebrać fale i wydać glos człowieka, kitóry od 
dawna nie żyje. „Fale wiadomości radjowych n i
gdy nie giną" — oświadczył jeden z urzędników 
stacji Marconiego, omawiając powyższy przed
miot.

KOLOR CZERWONY KOLOREM OSFAŁYCH 
I GNUŚNYCH. W londyńskimi instytucie psycho
logii eksperymentalnej trwają od dwu lat doświad
czenia nad wpływem barw na usposobienie ludz
kie. Przeprowadzono z górą 30.000 obserwacyj 
i ustalono następujące tezy, godne 'rozwagi i  za
stosowania.

L/udzde o podnieconym systemie nerwów powin
ni pracować w jwkojach posiadających ściany 
białe lub jasmo-żólte.

Dla osipalych i leniwych najlepszem otoczeniem 
jest kolor czerwony, pobudza bowiem nerw y, w y
rabia żywość myśii i ochotę do pracy. Fioletowe 
obicie pokoju nads.je się znakomicie dla pootów 
i artystów, podnieca bowiem wyobraźnię, nie draż
niąc zbytnio nerwów i utrzymując je w harm anji.

Dla hipo-hoindryków .^zabójcze" są ciemne obi
cia, wytwarzają bowiem przygnębianie, sprowa
dzają najokropnlejsize myśli i wywołać mogą cięż
ką chorobę nerwów. Natomiast dla ludzi lekko
myślnych, z natury wesołych i nielubiących suj 
nad ndcźem poważnie zastanawiać, polacen-ia go- 
dnem jest ciemne obicie ścian.

Działanie barwy niebieskiej jest nieokreślone. Na 
każdego człowieka działa inaczej, ale racizej pobu
dliwie, niż uspakajająco.

NAJWIĘKSZY SAMOLOT ŚWIATA Angielski 
przemysł iotniiozy zbudował samolot, sporządzo
ny całkowicie z metalu, który jest największym 
jaki dotychczas stworzy! przemysł lotniczy calcgo 
świata.' Olbrzym powietrzny, ochrzczony nazwą 
„Beadmbre Inflexiblo“, jest jednopłatowcem o roz
piętości skrzydeł 45.7 mtr i ciężarze ponad 15 ton. 
Samolot poniszają trzy silniki .Jtolls Royce“, 
z których każdy posiada moc 050 MK. Samolot 
obliczony jest na 20 pasażerów. Przeprowadzono 
przód kilkoma dniami nad letmlskram w Martle- 
ham Heaibh próbne loty odbyły się z pelnem powo-, 
dzeniem, tak, że olbrzym powietrżny ma pełnić 
służbę komunikacyjną na linji Londyn—Indje,

, Godnym podkreślenia jest fakt, iż nowy samolot: 
sporządzony jest całkowicie w metalu i że jest 
jednopłatowcem. Stworzenie samotlotu „Bcardmore 
In.riex’ib!e“ oznacza dla Kił niczego przemysłu an 
gielskiego rozpoczęcie nowej ery metalu, który już 
od wielu lat zdobył sobie palmę pierwszeństwa 
w budownictwie .okrętoiwem, kolejowem i samocho
dowym.
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P O D G Ó R S K I  Paw eł u n ie 
w ażnia zenb iona książecz
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przez P . K. U. K raków . _  
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JA K Ó B  T ulick i 19(11 z Za 
Inisowej, un iew ażnia spało
na książeczkę w ojskow a— 
w ydm ią przez P . K. IT. 
T arnów . 34G

U N I E W A Ż N I A M  dowód o 
sob isty  wywlawiony -w So 
ko ln ikach  na nazw isko Lu 
e j  j u k i  Sw ierkow ski^go lir. 
13 ru d n ia  1903 r . 3.10

O głaszajcie się
ui jouie] Relormie"

W  m y61 uchw ały  K rakow sk ie j P a d y  w yznaniow ej 
rozp isu je  się

K O N K U R S
n a  « S w a  s t y p e n d i a

Im. wleeprez. ni. inż. Józefa Saresro po 251 z l .  —

jedno d la  słuchae/za Un<iw. Ja g ie ll. wyzn. mojż. 
a  drugrie dla uczn ia  „T alm ud T o r y “ w K r a k o w ie
urodzonych.

P odan ie  zaopatrzone w wyoinp: • m e try k a ln y , św ia
dectwo ubóstw a i św iadectw o stw ierdzające , że pe
ten t je s t słuch . Uiriw. J uk-, wzpl. uczniem  Talm ud 
Tory, w nosić należy  do dziennika podawczego Gmi
ny izr. do dn ia  31 mu ja  br. 347
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mm CEYLOIi TEfl
w jednym gmtunku, naj
lepszym! W paczkach 
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Towauyitwo ubezpieczeń na życie 

ul. św. Gertrudy 8. tel. 273

W arszaw ski Skład
przyborów fotograficz. 

Szewska 2. Te!. 1428
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Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom

Basztowa 11 Tel. 311 i 4054
M a g a z y n  p rzy b o ró w  

b iu ro w y c h .
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